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P r o j e k t o w a n a  g u b .  c h e ł m s k a .
Niepodobna w ierzyć doniesieniit peters­

burskich Piriewych  H leÓomości, ż« 28 grudnia 
już rząd rosyjski postanowił utw orzyć osobną, 
wrzekom o „prawosławną® w Królestw ie Dol­
skiem gubernię Chełmską. Fakt ten b y łb y  zbyt. 
ważny, aby o nim nie m ogły się dowiedzieć 
inne dzienniki. Niemniej jednak nie podlega 
wątpliwości, że Pobiedouoscew popiera praw o­
sławne duchowieństwo i prawdziwych Rosyan, 
dom agających się przedewszystkiem przyłącze- 
nia części Podlasia do AYolynia, a części eto 
guLernii grodzieńskiej. AVięc b y ć  może, że tak 
silne w p ływ y zwyciężą.

Jak na ten zamiar marny sję zapatrywać? 
Nie jest on naruszeniem naszych praw histo­
rycznych, ponieważ cały adm inistracyjny po­
dział K ról. polskiego na gubernie i pow iaty nie 
w ynika z historycznych przyczyn. Przed ro­
kiem 63-cim  Królestwo składało się z pięciu 
guberni], przypom inających dawne w ojew ódz­
twa ; potem  z ow ych pięciu zrobiono dziesięć i 
w  każdej powiększono liczbę powiatów, przy- 
czem nie kierowano się ani względami na hi- 
storyę, ani w ygodam i a d miniH f r a cy j no m i, je'no 
dbano o to, aby w  Królestwie było 'jak naj­
więcej ezynownictwa. Już więc w tedy z bez­
w zględnością każdego rządu najazd niczego za­
tarto ślady podziału historycznego. Tein lekce­
ważeniem rzeczy, które same -,y ciągu wieków 
się tworzą i dla. rozumnego rządu są naturalną 
podstawą działa lności; tym  brakiem tw órczych  
pom ysłów, a skłonnością do niszczenia zawsze 
i wszędzie odznaczała się b iurokracja  rosyjska. 
Przyznają to sami R osjan ie  —  nietylko c i, 
którzy zawsze uchodzili za rew olucjonistów , 
ale nawet zupełnie lojalni i konserwatywni! 
AY jednym  z ostatnich numerów, w liście z 
Helsmgfor.su, piszą Petersburskie II "tcflomości, 
dziennik bardzo rozumny, prawy i pątryety­
czny : „J acy  m y kulturtrii.gerzy, ja cy  z nas 
krzewiciele czegokoiw iekbądź, jeżeli m ożem y w 
każdej chwili w ynieść się z kraju, uważanego 
przez nas za nasz, i zabrać ze sobą w  torbie 
podróżnej wszystko, cośm y zrobili, a nigdzie 
po nas nie zostanie pustki, przeciwnie wszyst­
ko natychm iast ułoży sio w ygodniej, rozsądniej 
i sama pam ięć o nas niebawem się zatrze w um y­
słach ludzi, którzy pozostaną w tym  kraju!® 
Jest to skutek nałogow ego uiessanowania rze­
czy  istniejących, nałogu niszczenia. Jeśli rewo- 
lucya rosyjska działa ja k  ’ tatarska, horda, to 
dlatego, że biurokracya rosyjska sama zawsze 
byłft taką hordą tatarską, zawsze z n aturysw ij 
była  rewolucyjną.

Czyniąc zadość swym sza rań czym  skłon­
nościom, zatarła ona po roku 68-oim ślady l,i- 
storycznego podziału Królestw a Polskiego, stwo­
rzyła w  nieni dziesięć gubernij, dziesięć koryt 
dla ezynownictwa. Teraz z dziesięciu chce zro­
b ić jedenaście —  oto i wszystko. Oprócz odpo­
wiedniego powiększenia liczby czynow ników nic 
w ięcej nie będzie.

A le inteneye nie są uczciwa, przeciwnie, 
są wstrętne. Przedewszystkiem odgryw a tu zna­
czną rolę spekulacya politycznych aferzystów. 
R óżn i prżeniewiercy, w  rodzaju zbiegłego z 
Rusi węgierskiej Mirosława, Dobrianskiego i 
popów  z Galicy i, zakupili w Chełmie rozległe 
grunta, które chcieli sprzedać rządowi drogo po<Ą 
różne rządowe budynki; w ięc w tym celu jęli 
dowodzić, że koniecznio trzeba utw orzyć nową 
gubernię i Chełm zrobić je j stolicą. Dowiedział 
się o tern Im eretyński i jedynie dlatego obali! 
ten projekt. Dziś prawdziwi R osjan ie  znowu 
chcą napełnić swe kieszenie prawdziwym i ru­
blami na dowód, że warto być patryotami. Na­
stępnie chcą stw orzyć te nową gubernię, aby 
je j ludność, wrzekom o przeważnie prawosławną, 
otoezjm specja lną  opieką odpowiednio dobrane­
go ezynownictwa. R y łoby  więc religijne nęka­
nie w  tej gnbernii. Fałsz podano za prawdę, 
konsekwentnie zatem musiałoby t-rwaćjej gwał- 
cenip- To by łby  dla nas now y boi, a dla świa­
ta now y dowód rosyjskiej tolenun-yi i sio - 
wiańskości.

W szystkie tuby prawdziwych R osy an :

10)
Stefania Marsowa.

Listy sio Ciebie...
(Ciąg dalszy).

8 stycznia.
Sm utny był dziś dzień.
W stałam  silą, zm ęczona i rozbita, — R (p 

mana już nie było w domu. A le obiecałam ci 
przyjść — czekasz — i za nie w  świacie nie 
ty ła bym  opuściła, widzenia cię.

W ięc  poszłam.
Szłam wolno ulicą — oczy mnie piekły —• 

jakiś lekki zawrót g łow y sprawiał, ża musiałam 
przystaw ać co chwila.

Dzień był Jasny — śnieg skrzypiał pod 
nogami, brzęczaij- dzw onki sanek — koło mnie 
przesuwali się ludzie o zarumienionych, weso­
łych  twarzach. Takie mi się to wszystko 
dziwne wydawało... Miałam wrażenie snu. _— 
Oto świat jasny i wesoły, a tylko na, mnie cię ­
ży  zmora...

Przyszłam  do ciebie bezmiernie zm ę­
czona...

R ozpakow yw ałeś swe obrazy, i to zmę­
czenie uszło ci jakoś. Ryłeś zadowolony — po­
kazywałeś mi płótna jedne za drugicmi, pełne 
świateł i barw.

Nie byłam  w  stanie brać żyw ego udzia­
łu w  twej wesołości. Spostrzegłeś wreszcie, że 
mi coś jest. Odłożyłeś wszystko i usiadłeś 
obok ffinio.

Nawoje Wrcmiu, WursemusM Bnietrntk, Cholm- 
sliaja Crrkoiotaja Zyźń, NicCliela Ohrainy, Mo- 
shm cshr Wiedomości i t. d. wciąż dow odziły, że 
wschodnie pow iaty gubernij lubelskiej i siedle­
ckiej są przeważnie prawosławne i odwiecznie 
rosyjskie, zatem pow inny b y ć  w yłączone z K ró­
lestwa Polskiego. Zobaczm y, czy  to prawda. 
Nie potrzeba zaiste dow odzić, że n igdy tam nie 
by i o i nie ma od wieczności rosyjskiej. A le  m o­
że jest przewaga, prawosławia ?

Pierzem y do ręki wydanie rządowej, urzę­
dującej przy lubelskim gubernatorze kom isyi 
Daty,stycznej, „Lublińskaja pam iatnajakuiżka". 
A\ niej podano, że 1-4-go stycznia ( i-g o  stycz­
nia podług .naszego stylu) roku 1905-ogo było 
w całej lubelskiej gnbernii 19"/# prawosławnych. 
Innych  dat urzędow ych z tego czasu nie ma 
w  owej książce. Ha, jednak ministerynłne w y ­
kazy statystyczne. AV nich podano, że w sze­
ściu powiatach (hrubieszowskim, tomaszowskim, 
chełmskim, biłgorajskim , zam ojskim  i krasno­
stawskim), któro stw orzyć m ająfnow ą chełmską 
gubernie, b jdo 1-go (1.4) stycznia l!KK!-go roku 
ogółem  805.007 mieszkańców, z nich zaś kato­
lików  404,300, praw osław nych (dawniej unitów) 
271.971, a reszta izraelitów  i niem ieckich pro­
testantów. Zatem katolików  było DO'PJ’7., a, 
praw osław nych 3d'7.r>7o ogółu  ludności. Dalej 
w ykazy rządowe podają, w  okrągłych cyfrach 
liczbę osób, które w roku 1905-tyni przeszły 
z prawosławia na katolicyzm . B yło  ich w p o ­
wiecie zam oyskim  19.000, w  chełm skim  18.000, 
w  tomaszowskim 14.01X1, w  hrubieszowskim 
lłROO, w  biłgorajskim  LO.OOo i krasnostaw­
skim 5.000. AVobee tego, po uwzględnieniu 
przeciętnego przyrostu ludiiości do .i-ego sty­
cznia r. b. znajduje się w  tych  pow iatach 
i>O4.00Ó katolików, a 200.000 prawosławnych, 
ponieważ zaś z owym przeciętnym  przyrostem 
całe zaludnienie ow ych pow iatów  wynosi teraz 
840.000, przeto katolicy stanowią 6O”/0, a pra­
wosławni 24 ’ / 0. Zw racam y tu uwagę, że nieza­
wodnie w ciągu roku 1906-ego dawni unici p o ­
rzucali prawosławie dla katolicyzm u. Jeżeli 
przez ca ły  rok przeszło ich na łono naszego 
K ościoła  tylko ty lu ,-ilu  w  dw óch i pół miesią­
cach roku .1905-ego, to praw osławnych jest tam 
tylko 19'/a. O czyw iście stosunek procentow y 
obu wyznań nie jest jednakow y we wszystkich 
powiatach. Praw osław nych najwięcej w  hrnbie- 
szowskiem, bo aż 44*/(!, najmniej w  krasno- 

.stawskiora, gdyż tylko (P/u. AV żądnym pow ie­
c i e  liczba prawosławnych gie dosięga połow y 
ogółu ludności, natomiast katolików  je s t : w  
krasnostawskim 845/ 0, Zamoyskim 80°/,,, b iłgo­
rajskim GS’/,, tomaszowskim f>5°/0. N awet w sa­
mym chełmskim, w  tem ognisku now ego pra­
wosławia, jest katolików  42°,„ a prawosławnych 
31% - AYjyjątok stanowi ty lk o  pow iat hrubie­
szowski, gdzie na 4 4 %  prawosławnych jest 39°/0 
katolików. ANszystkie to ostatnie cy fry  podali­
śmy bez uwzględnienia konwersyj, dokonanych 
w  roku przeszłym, ponieważ o nich nie mamy 
pewnych wiadom ości. A le samo eparchalne p i­
smo Chohnsknja Ocrkomiaja Żijźń podało kilka 
m iesięcy temu, że w  całym  podlaskim kraju po­
zostało przy wschodniej cerkwi 183.000 osób 
na 840 tysięcy  ogółu  ludności, wśród której 
jest ju ż  5G5.000 katolików .

W obec tego jakże można m ów ić o „prze­
wadze® prawosławnych ? I ja k  dla garstki, sta­
nowiącej niepełną część piątą, wolno tw orzyć 
stanowisko uprzywilejowane? Popelnionoby w ięc 
rzecz niesprawiedliwą, która by źle wpłynęła na 
pokojow e nlożcnio się stosunków polsko-rosyj­
skich. Stworzenie gnbernii chełmskiej nie za­
szkodzi naszemu narodowi, ale odbierze nam 
wiarę w uczciw ość rządu rosyjskiego, a to 
w dzisiejszych czasach nie pozostanie bez szko­
dliw ego w pływu.

»«Bsae3OTKri.T!w»»9S»s«

D w a j  n a j w i ę k s i .

Francuska prasa, oddana teraźniejszemu 
gabinetow i, ję ła  dow odzić, że pp. Clemenceau 
i Briand są niew ątpliw ie największym i ludźmi, 
jak ich  Francya miała w ciągu ostatuich lat stu, 
bo potrafili złamać K ościół katolicki, który

—  (Jo dziecku ? — pytałeś żartobliwie.
A. ja , objąw szy rękami twą szyję — za­

częłam ci m ów ić o Romanie, o tem, co przecho­
dzę w ostatnich czasach — o tem calom uie- 
lndzkiem  udręczeniu.

Hpochraurnialeś. A potem odpowiedziałeś 
głosem  surowym  trochę -  że nie należy rze­
czy  brac tak tragicznie — żeśm y przecież w ie­
dzieli, że to przyjdzie —  że innego w yjścia nie 
ma. / o  to jest. ty lko rzecz - szczęśliwego trafu, 
że ja  kocham ciebie, a nio R o m a n a — i że tym ­
że samym tratom Rom an swój nieszczęśliwy los 
przyjąć musi.

Mówiłeś, ze to 'są smutne a nieuniknione 
rzeczy, o k tórych  trzeba się starać nie m y­
śleć, bo po co zatruwać sobie życie, któro i tak 
jest ciężkie i zle i smutne...

A łowiłeś, a dziw ny eldud szedł od tw ych  
slow. Miałam wrażenie, że ktoś usiłuje się nie­
chętnie prześlizgnąć przez krzyżow ą drogę, 
którą szłam k rw a w o , powoli , krok "za kro­
kiem. — Źe tak delikatnie i lekko odsuwasz 
od siebie umęczoną duszę moją.

T siedziałam, milcząc...
A  kiedy skonczyyy-szy, pocałunkiem za­

pieczętowałeś twe słowa; nie wyrzekłam  nic 
więcej.

A  ty  wstałeś do tw ych  obrazów  — ale 
jakaś nić prysła m iędzy nami — tw oja  weso­
łość nie wróciła. Trochę chmurnie usiadłeś znów  
obok mnie i siedzieliśm y oboje ręka w  rękę — 
m ilczący i smutni.

W reszcie pożegnaliśm y się.

przez długie wieki głęboko się zakorzeni! w | 
narodzie i jak  się zdawało, tw orzył z nim je d ­
ną całość. Sprawa oddzielenia K ościoła od pań­
stwa zm iażdżyła AAakleck-Roussaau. zmiotła 
z politycznej w idow ni Combes’a, odstraszyła 
Sarriena, aż oto przyszli pp. Clemenceau i 
Briand i w ciągu paru miesięcy zrobili wszyst­
ko! Oni są najwięksi, bo największą złamali 
potęgę. C zy ją  rzeczyw iście złamali, to się do­
piero z czasem pokaże. A le najbardziej rozpo­
wszechniona paryska gazeta, Petit Parisicn, p o ­
stanowiła przekonać się, f z y  naród francuski 
naprawdę uważa pp. Clemenceau i Briancla za 
sw ych największych ludd . AAezwała tóely swych 
stałych prenumeratorów, aby wśród znajom ych 
zebrali i przesiali red akcji odpow iedzi na za­
pytanie: kto w  ciągu ostatnich stu lat b y ł naj­
większym  człowiekiem  we F ra n c ji  ? Nadesłano 
przeszło 15 m ilionów  odpowiedzi. Najwięcej 
głosów , bo 1.338:425, padło na Pasteura, głosów  
1,227.103 na AYikiora Hugo, 1,155.672 naG am - 
bettę, 1,118.034 na Napoleona i, 1,039.454 na 
Thiersa, 851.107 na w ynalazcę radium Curie, 
850.602 na Dumasa-ojca, 498.862 na kom pozy­
tora Charpantiera, 334.747 na Zolę, 198.772 na 
aktorkę Sarę Bernard. Podano w ten sposób 
jeszcze 25 nazwisk, na które padła mniejsza 
liczba głosów, aż cło Juliusza Arerne, sa którym  
się oświadczyło przeszło 8 tysięcy osób, ale 
m iędzy tpmi nazwiskami nie ma Clemenceau i 
Brianda. AVogóle nikt nie uważa ich za w iel­
kich.

A le ponieważ ich m ow y przeciw' K ościo­
łow i kazał senat w ydrukow ać i rozesłać -wszyst­
kim gminom, przeto niewątpliwie są dziś oni 
najgłośniejsi, jako agitatorowie. A by  zw alczyć 
ich propagandę, tak samo rozpowszechnili ka­
to licy  broszurę, tłómaczącą, dlaczego nie można 
było przystać na rządowe warunki separacji. 
Jako popularne przedstawienie rzeczy, jest ta 
broszura utworem znakomitym. Czytam y w niej 
takie argnm enta:

AYedle ustawy separacyjnej, każda świą­
tynia powinna pozostać otwartą, dostępną dla 
wszystkich, ja k  każdy' plac, ulica, pasaż, wsze­
lako ma służyć tylko dla celów  w yznaniow ych. 
AVygląda to na w ielką swobodę, ale któż zarę­
czy, że ktoś nie zechce w świątyniach, otw ar­
tych  w taki sposób, tresować psów', albo poka- 
zyw ać tańcujących m a łp ?  Przecież ulice i place 
służą clo chodzenia po nich, a jednak na nich 
czasami budowane są bnfykady. Ustawa zaka­
zuje budowania barykad, nie zakazuje jednak 
pokazyw ać tresow anych psów i małp, a zatem 
kto zechce czynić to samo w  świątyni, nie moŻ9 
być ukarany, bo nie ma na to paragrafu w  ko­
deksie, może być tylko usunięty przez p o lic ja n ­
ta, któż mu jednak zabroni w rócić iiinemi 
drzwiami ?

Lecz praw da: świątynia może mieć g o ­
spodarza, k tóryby  pilnował w  niej porządku! 
Takim  gospodarzem może być stowarzyszeniu 
wyznaniowe. Czemuż one nie pow stały ? Pom i­
ja ją c przyczyn y kanoniczne, bardzo w'ażne, 
zwracam y tu uwagę na przeszkodę w  samej 
ustawioi-separacyjnej. Oto —  trzeba o każdem 
„zgromadzeniu® z góry  donosić p o lic ji  i otrzym y­
wać je j pozwolenie. W praw dzie p. Briand oświad­
czył w  okólniku, że zgadza się, aby takie donie­
sienia czyniono raz na rok. Czemuż tego nie 
ma wr ustawie ? P. Briand może za miesiąc w y­
lecieć z ministeryuin, albo w ydać inny okólnik, 
a tym czasem ju ż  w eszłoby w  zw yczaj, że aby 
się pom odlić, trzeba na to pozw olenia policyi. 
M usiałoby się prosić policy i codzień o kilka 
pozwoleń, osobno na Mszę cichą, osobno na 
śpiewaną, a osobno na nieszpory. Taka zale­
żność od policyi by łaby  największą niewolą.

AV taki oto popularny sposób, zupełnie 
zgodny z prawda,; rozbiera broszura całą usta­
wę o separacyi i wykazuje, że uchwalono nie 
oddzielenie K ościoła  od państwa, ale zgnębienie 
w iary katolickiej. W rażenie tej broszury ma 
być nadzwyczajne. Zdaje się, że się po pewnym  
czasie okaże, iż jeżeli pp. Clemenceau i Briand 
są w ielcy, to tylko w lekkom yślności.-

Biedzę teraz w swym pokoju — lampa ja ­
sno się. pali, w idać na ciem nych szybach jak  
śnieg białemi gw iazdkam i osiada —  i myślę, 
że ty  we mnie chcesz mieć to, co ci się podo­
ba — królowę Ż3’ cia —  i że duszę m oją pod ­
jąłeś, bo cię uderzyła je j fantastyczna i barwna 
koncha, która opalizuje ci w  dłoniach, i k tó­
rą cenisz jak  zepsute dziecko ładną zabawkę. 
A le tej czułej, wrażliwej, m iękkiej materyi, 
co wewnątrz ukryta, i co się kurczy i drga 
za każdem dotknięciem  — tej nie chcesz —
i tę-odsuwasz niechętnie trochę i trochę ba­
gatelizując...

A  ona kurczy się i boli...
I nagle przyszła mi jasno świadomość, że 

ja  nie takiej chciałam  miłości...
Tak Stenie, nio takiej, —  ale bądź spo­

kojny, kocham  cię i tak — jabyrn ju ż  po pro­
stu nie umiała cię nie kochać — m yśl moją 
całą wypełniasz ty  — ta myśl, to m oje życie,
a w ięc jesteś życiem  mojem, kochanie, taki, ja ­
ki jesteś...

Byleby' tobie dobrze było !

9 stycznia.
B ył dziś znowu dobry dzień.
Od rana byłam  już jakaś silniejsza. M ia­

łam trochę zajęcia przez dzień i szara godzina 
przyszła szybko.

G dy tylko weszłam do ciebie, zapropo­
nowałeś mi spacer do Prateru, jak  za dobrych, 
dawnych czasów...

Tak chętnie się zgodziłam.

Korespondencje,
Wiedeń fj stycznia.

(P/wm, wywołani/ zatamowaniem ruchu towarowe­
go na kolei Północnej. — Brak męt/la w W ie­
dniu. ■— Zaniknięcie fabryk. — Csjwatciedl i wianie 
się dawnego sareadu. —  Nowa organimeya słuchy 

na kolei Północnej).
(y). Zatam owanie ruchu tow arow ego na kolei 

Północnej, w yw ołane brakiem dostatecznej li­
czby7 lokom otyw  i wagonów, tudzież w yczerpa­
niem zapasów węgla, może pociągnąć za sobą 
bardzo dotkliwą kieskę gospodarczą, jeżeli nie' 
zostanie jak  najrychlej Usunięte. Przedewszyrst- 
kicm  grozi ludności W iednia brak materyału 
opalowego, gdyż węgiel używany tutaj do opa­
lania, a pochodzący7 z zagłębia szląskomoraw- 
skiego, tudzież z Prus, nadchodzi tylko liniami 
kolei Północnej. Owóź na rychle nadejście 
transportów z kopalń, należących do tow arzy­
stwa kolei Północnej, nie ma co liczyć, bo całą 
p rod u k cję  tych  kopalń w  najbliższych ty g o ­
dniach spotrzebuje sama kolej, pruski węgiel 
zaś nie nadchodzi dlatego, że z powodu, iż 
wszystkie tory' na stacyi granicznej w  Bogm ni- 
nie zajęte są niew yekspedyowanym i transpor­
tami rozm aitych towarów, zarządy7 kolei pru­
skich wstrzymały7 na razie w ysyłkę clo A ustiyi 
pociągów  z węglem  górnoszląskim.

Tym czasem  nagrom adzone w składach 
wiedeńskich zapasy w yczerpują się coraz bar­
dziej i wystarczą ju ż  tylko na tydzień. Jeżeli 
zatem do tygodnia  nie uda się przyw rócić nor­
malnych stosunków na kolei Północnej, to p o ­
łożenie w "Wiedniu może się stać bardzo przy ­
kre. Już teraz ceny w ęgla podrożały znacznie, 
a w  wielu składach niepodobna go dostać.

Na bardzo dotkliwe straty narażeni są 
także właściciele -fabryk, położonych  wzdłuż li­
nii kolei Północnej, gdy7ż nie mają czcm  palić 
pod kotłami. Jedna fabryka cukru na Morawie 
musiała dla braku węgla zawiesić ruch, w łaści­
ciele kilku innych zw róciii się do ministeryuin 
kolejow ego telegraficznie z prośbą o zmuszenie 
zarządu kolei Północnej do bezzw łocznego do­
starczenia im zam ówionego węgla, gdy7ż jeżeli 
do kilku dni nie otrzym ają go, to będą zmu­
szeni zam knąć swe zakłady i robotnicy7 zostaną 
bez chleba. Jedna z fab iy k  chem icznych w  A u- 
stryi Dolnej robi od paru dni wprost rozpaczli- 

'w e wysiłki, aby7-d os ta ć  bodaj dziesięć w agonów  
węgła, gdyż gon i już ostatkami zapasów. Ta' 
fabryka zw róciła się do zarządu kolei państwo­
w ych z prośbą o odstąpienie je j z kolejow ych  
zapasów dziesięcin w agonów  w ęgla i gotow a 
jest zapłacić zań każdą żądaną cenę. N iektórzy 
fabrykanci grożą wytoczeniem  zarządowi kolei 
Północnej, a w ięc pośrednio państwu, procesów 
o odszkodowanie. ,

AV tutejszych sferach finansowych mówią, 
że rząd nie puści byłem u zarządowi kolei P ół­
nocnej płazem tego, iż przez swe karygodne 
sknerstwo i brak wszelkiej przezorności dopro­
wadził do takiego kataklizmu, lecz, że p rzy  o- 
statecznym obrachunku potrąci akcyonaryuszom  
wszystkie wydatki, spow odowane terażniejszem 
zatamowaniem koTnuuikaoyi towarowej. Owóż 
jeden z dygnitarzy dawnego zarządu kolei Pół­
nocnej w interriew ie z redaktorem jednego
z tutejszych dzienników, bierze w7 obronę ten
zarząd, a cala w inę zwala na jakiegoś niew y- 
mienionego bliżej liweranta, który dostarczał 
kolei Północnej w ęgla i zrobił jej zawód. K o ­
lej ta bowiem  pomimo, że ma własne kopalnie, 
sprowadzała jeszcze każdej jesieni około 200.000 
centnarów metrycznymh obcego węgla, przewa­
żnie galicyjskiego, którego dostarczał je j w ła­
śnie ów liwerant. Tym czasem  minionej jesieni 
nie dostarczył on ani jednego wagonu, a wszel­
kie usiłowania zarządu sprowadzenia węgla
z innych źródeł pozostały bez skutku. Do tego 
przyłączył się szalony wzrost ruchu tow arow e­
go w  ostatnich paru miesiącach, o jak im  nikt 
nawet nie m arzył, tudzież zaw ieje śnieżne, u- 
trudniąjąee dowóz węgla. Zdaniem  tego dygn i­
tarza, wszystkie inne koleje w  Austryi mają 
obecnie także za mało węgla. K olej Północna 
potrzebuje w zw ykłych  warunkach przeszło 100

Pojechaliśm y. AY ciemnej karetce, mocno 
przytuleni, zapomniałam o m oich smutnych, 
w czorajszych rozm yślaniach — i czułam  tylko 
rozkosz bliskości m ego jedynego ukochania — 
i poddaw ałam  się czarowi tw ego głosu — i 
śniłam jakiś słodki silny, ja k  haszysz sen 
na jaw ie.

Mówiłeś o Paryżu —  za trzy  dni w y ja ­
dziesz na tydzień — a potom pow rócisz je ­
szcze na jakiś tydzień do AViednia, by  już 
ostatecznie potem  do Paryża sic przenieść. — 
Opowiadałeś mi o mieszkaniu —  na-szem m ie­
szkaniu — i o pracow ni —  i o dniach 
szczęścia —  i o podróży naszej do A fryk i 
w  zimie —  tego naszego fantastycznego ma­
rzenia....

A  potem, m ówiłeś żartobliw ie, że ja tam 
zapom nę o w szystkiem  złem i smutnem —  i że 
tw ój dzieciak kochamy będzie znów  w esoły i 
swobodny, jak dawniej —  taki duży dzieciak, 
co takie sobie niepotrzebne rozmyślania u- 
rządza. ■—

Nie oponow ałam  już nic na te wesołe per­
sw azje  —  tak mi dobrze było  —  ciepło, zaci­
sznie —  i twój ukochany, tak dawno niesłysza- 
ny głos _—

Mój jed yn y  —  ja  cię naprawdę tak dzie­
cinnie, tak bałw ochw alczo kocham — wszystko 
mi jedno, czy  ty  myślisz o mnie tak. czy  ina­
czej -— czy  t j7 mnie rozumiesz, czy  nie —  byle 
b y ć  przy tobie —  słuchać tw ego głosu, i kłaść 
ci m iękkie ręce na czoło w  chwilach twych 
zwątpień i smutków.

w agonów  węgla dziennie na utrzymanie nor­
malnego ruchu pociągów , w tym roku zaś po­
trzebuje go znacznie więcej, a nie ma przepi­
su, wskazującego kolei utrzym ywanie jakichś 
nadzw yczajnych rezerw ow ych zapasów dla 
służby ruchu. Są tylko przepisy, nakazujące 
kolejom  utrzym yw anie osobnych zapasów w ę­
gla  na wypadek m ob ilizacji, i te kolej Półno­
cna ma, ale naruszyć ich nie wolno.

AY takim to stanie wzajem nego podrażnienia 
objęło państwo wczoraj kolej Północną we własny 
zarząd i nowom ianowany je j dyrektor, szef sek­
c j i  br. Banhans objął swe rządy. Zarazem 
ogłoszono w dzienniku urzędow ym  nowe nor­
my, dotyczące organ izacji służby na upaństwo­
w ionych liniach kolei Północnej. Uregulowano 
przedewszystkiem ściśle zakres działania m ini­
sterstwa kolejow ego, tudzież d y re k c ji kolei 
Północnej i je j kierownika, którego mianuję 
Cesarz. Rozgraniczenie to kom peten cji obu 
władz przeprowadzono Y»edle zasady, że m ini­
sterstwu kolejowem u przysługują względem  k o ­
lei Północnej mniej w ięcej takie same atrybu- 
eye, jak ie  przysługiw ały dawniej je j radzi© za- 
wiadowczej, zaś dyrektorow i takie, jakie przy­
sługiw ały dawniej jnneralnemu dyrektorow i 
Jeittelesowi. Na ogół Korne, jest władza,“ jaką 
dano dyrektorowi koL.i Północnej, znacznie 
większą od władzy, jaką mają naczelnicy dy- 
rekcyi kolc-i państwowych.

Inne d y re k c je  kolei państw ow ych muszą 
np. w każdym  w ypadku z osobna zw racać się 
do ministerstwa z prośbą o zezwolenie na uży­
cie kredytów  adm inistracyjnych, zaś dyrekeya 
kolei Północnej tylko raz na rok ma przedkła­
dać preliminarz kredytów  adm inistracyjnych 
i jeżeli on zostanie zatw ierdzony przez m ini­
stra kolei żelaznych i finansów, to może na­
stępnie ju ż  swobodnie dysponować tym i kredy­
tami. Co się ty czy  kredjdów  inw estycyjnych, 
postanowiono, że wydatki do 100.000 koron 
może dyrektor kolei Północnej robić we w ła­
snym zakresie działania i rozpisyw ać lioytacye 
ofertow e do sumy 300.000 koron. Przysługuje 
także dyrektorow i kolei Północnej prawo sta­
wiania wniosków, jak ie uzna za stosowne, a 
także w kwestyaeh taryfow ych, zwłaszcza do­
tyczących  tak zwanych ta ry f zw iązkow ych 
i kartelow ych, przyznano mu niemałą samo­
dzielność.

D e le g a c je ,
Budapeszt. Poczta przyniosła m iędzy in- 

neini pismo hr. Serenyfego, zawiadamiające de­
le g a c ję  o jc-go n om inacji na naczelnika Moraw 
i o tem, że składa mandat do delegac3’ i.

Przed przystąpieniem  do porządku dzien­
nego zabrał głos del. D o b e r n i g g  i podniósł, 
że listj' członków  d e lega cji, zaproszonych na 
obiad delegacyjny, pisane są na papierze, któ­
ry ma rubryki oznaczone tylko w języku  wę­
gierskim. M ówca zapytuje przewodniczącego, 
czy  wie o tem i czy7 gotów  jest zaprotestować 
przeciw  temu.

Prezydent L  o b k  o w i c odpowiada, że po­
czynił odpowiednie kroki, aby' dotyczące ru­
bryki drukowane b y ły  także po niemiecku. 
Zresztą zaproszenia, wystosowane do delegatów 
zredagowane są w język u  niemieckim, a listy 
same służą tylko dla użytku kancelaryi i dla­
tego mają rubryki ty lko w jeżyli u węgierskim.

Minister 'wojny7 gen. S c k ó n a i c h ,  poda­
je  do wiadomości, iż rządy obu państw zgodzi­
ły7 się na projekt ustaw y o zabezpieczeniu w dów  
i sierót po w ojskow ych  i że ustawa ta z mocą 
wstecz działającą, bo od 1 stycznia 1907, bę­
dzie niebawem przedłożoną obu ciałom  ustawo­
dawczymi.

(11 a m - M a r t i n i e  imieniem komisyu 
budżetowej przedkłada budżet ordinaryum  w oj­
skowego i stwierdza, że oszczędność cechuje to 
przedłożenie, a w dalszym ciągu porusza kwe~ 
styę gospodarczej samodzielności "Węgier, którą 
węgierski minister handlu zapowiedział, jako 
program  rządu. M ówca wskazuje na nie­
bezpieczeństwa, które stąd m ogą w ypłynąć.

Del. D e l u g a n  domaga się, aby rząd 
przedłożył monarsze projekt amnestyi, itmo-

13 stycznia.
Jnż trzy dni,, jak  cię nie ma —  za parę 

dni znów  wrócisz —• tak źle bez ciebie.— Moje 
zmęczenie i apatya w róciły . AYysilałam się 
przez ten tydzień ostatni twej bytności. Teraz 
siedzę całe dnie w  fotelu, z głową w  ty ł opar­
ła, oczym a przymikniętemi, i myślę, czy7 ja  je ­
stem chora, czy  też to ostateczny7 zanik mej 
energii ?...

N ic mnie nie zajmuje. Nawet mały, k tó­
rym  się zawsze ja  przeważnie interesowałam, 
jakoś mnie teraz dziwnie mało obchodzi...

Siedzę sobie i m yślę o A fryce  —  tak ja ­
koś mi się marzy, tak trochę, ja k  w7 gorączce—  
choć mam chłodną głowę. —

Chciałabym  leżeć w  gorącym  piasku, pod 
gorącem  niebem — to jest —  chciałabym , że­
b y  tak ciało m oje leżało. Jakoś mi się dziwnie 
nie chce w ierzyć, że ja  tam będę żywa — prze ­
cież ja  nie mam sił do tej d ro g i!...

Miałam dziś list od ciebie —  Stenie — 
krótki, ale kochany — piszesz, że nie masz 
czasu na długie listy, ale wrócisz niebawem. 
List ten mam ciągle przy sobie —  czytani g o —  
a potem  ju ż tylko trzymam w rękach i dobrze 
im tak.

Rom an pytał dziś znów  co mi jest —  ta­
lii by ł zaniepokojony mojem zm ęczeniem  — 
chce koniecznie sprowadzić doktora — zgodzi­
łam się —  może mi eo zapisze i będę silniej­
sza, gdy wrócisz.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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żliw iający baw iłbym  w  A m eryce popisow ym  
pow rót do kraju.

Del. E  x n e r  omawia sprawę udziału 
drobnego przem ysłu w dostawach clla armii, 
a przemówienie swe kończy7 rezo lu cję , w zy- 
wającą rząd, aby7 rozw ażył bliżej kwestyę 
podwyższania udziału rękodzielników i sto­
warzyszeń przem ysłowych w dostawach w o j­
skow ych.

Del. M a cl e y  s k i jioriisza sprawę religii 
w  armii i wyraża zarządowi wojskowemu uzna­
nie za przeprowadzenie zasady, iż nauka reli­
gii udzielana b y ć  musi wychow ankom  szkól 
w ojskow ych  w ich języku ojczystym , a zarzą­
dow i państwowem u za to, iż szanuje najświę­
tsze uczucia swych obyw ateli i zadania swe na. 
polu etycznem  dobrze pojmuje.

Del. S t e i n  polem izuje z Madeyskim i 
zastrzega się przeciw  mieszaniu militaryzm u z 
religią. Zastrzega się także przeciw  mięszaniu 
się do wewnętrznej polityki obcego państwa. 
.. Lzy krokodyle —  powiada — jakie w ylew ają 
kolący, gd y  chodzi o ich współrodaków w Pru- 
siech, umiemy należycie ocenić. Polacy, którzy 
zarzucają m ów cy i jego  towarzyszom  miesza­
nie się do w ew nętrznych spraw obcego pań­
stwa, właśnie sann ciągle atakują rząd nie­
m iecki, który w obec terroryzm u wywierane­
go przez Polaków  w Poznańskiem , jest zbyt 
staby (!). G dyby rząd ten stał na stanowisku 
Bismarka, zupełnie inaczej zagrałby Polakom  
do tańca.

Del. X . P a s t o r .  N iepraw daż? Może 
w ytępić ? (Ausrotten ?!)

Del. S t e i n .  A  naturalnie! Naród, k tó­
ry  nie chce w cielić się do państwa, musi być 
zniszczony.

AY dalszym  ciągu om awiał del. Stein w y ­
w ody spraw ozdaw cy; podczas tego ustępu 
m ow y przyw ołał przewodniczący Steina do 
porządku za obrazę parlamentu. M ówca za­
żądał w końcu od ministra wojny wyjaśnień 
w  sprawie doniesień o now ych Koncesjach dla 
W ęgrów .

Del. S c h ó u b o  r n polem izuje ze Stei­
nem i zbija jeg o  zarzuty, głów nie co do Pola­
ków, nazyw ając zarzut, jak oby  P olacy przy 
każdej sposobności mieszali się do spraw we­
wnętrznych obcego państwa, nieusprawiedli­
wionym . Del. M adejski wyraził tylko-radość, 
że w7 Austryi narodow ości uw ażana' są za to, 
ezem są faktycznie, a ubolewał, że nie wszę­
dzie jest tak samo. Potrzeba przeczulonej wra­
żliwości, aby w tem oświadczeniu dopatryw ać 
się zaburzenia spokoju lub a g ita c ji  przeciw 
innemu państwu. AY każdym razie taka wra­
żliw ość m ożliwa jest u del. Steina, letóry głosi: 
że narody potężne mają m iażdżyć narody słab- 
s z p . Takie twierdzenie sprzeciwia się w szelkie­
mu poczuciu  ludzkości, wszelkim  trad ycjom  
w  Austryi. Mówca sądzi, iż Stein z tem sw o­
je m przekonaniem  pozostanie odosobniony. Ż y ­
we oklaski).

Del. D u l ę b a  w ystępuje przeciw  atakom 
Steina z powodu w yw odów  Madeyskiego. Prze- 
dewszystkicm  musi w yrazić del. Schonbornow i 
najgłębsze podziękowanie (prezydent upomina 
del. Steina , który przerywa m ów cy) za to, 
że w tak stanowczy sposób potępił broń i 
argum enty dcl. Steina. Nie chcem y mieszać się 
do wewnętrznej polityki obcego państwa, lecz 
tego, co twierdzi Stein, nie możem y pozosta­
w ić bez odpowiedzi. M ówił on o teroryzm ie 
w Poznańskiem. Przeciw  temu musimy zaopo­
nować. Nie teroryzm  w yw ieram y w Poznań- 
skiem, lecz bronim y tam naszej narodowości, 
naszych praw' narodow ych, a czynić to zawsze 
będziemy. Śmiesznem by łoby  podtrzym yw anie 
t wierdzenia Steina, że d w u d z i e s t o ru i 1 i on o w y na­
ród może być zniszczony. .Jest rzeczą daremną, 
chcieć zniszczyć m ałostkowym i środkami na­
ród. k tóry kocha swą narodow ość i w ysoko ją 
ceni. Przeciw  tym tendeneyom musimy jak  naj­
bardziej stanow czo zaprotestować i dziękujem y 
del. Schonbornowi jeszcze raz, że wziął nas 
w obronę. Muszę podkreślić ponownie, że na­
ród ch oćby  b y ł ja k  wielkim , nie może w y tę ­
p ić m ilionowego narodu o w iekowej przeszłości 
dziejowej, jak  to tw ierdził del. Stein.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Budapeszt. Delegat M a d e y s k i  w m o­

wie swej, w ygłoszonej na wczorajszem posie-* 
dzenin austryackiej d e legacji, zaznaczył na 
wstępie, że po św ietnych w yw odach dr. £xne- 
ra, które w części, dotyczącej gospodarczego 
zadania zarządu wojskowego, w ypadły  dla te­
go zarządu mniej pomyślnie, pragnie zająć się 
przedm iotem, którego om ówienie wypadnie na 
korzyść zarządu w ojskowego. Jednem z najprze­
dniejszych zadań zarządu w ojskow ego jest pie­
lęgnowanie ducha w arm ii; w  tej mierze sku­
teczne są dwa środki: zaspokojenie religijnych  
potrzeb armii i udzielanie nauki religii w w o j­
skow ych zakładach w ychow aw czych . Co się 
tyczy  ostatniej kw esty i, to m ówca dzięki u- 
przejm ości zarządu w ojskowego rozporządza in­
form acjam i i datami, które zupełnie go zado­
w oliły  i powodują go do wyrażenia administra- 
cy i w ojskowej uznania.. Postarano się o to, aby 

'nauka religii wszystkim w ychow ankom  różnych 
wyznań w rów ny sposób by i a udzielana, p rzy­
czyni administraoya wojskowa postawiła sobie 
za zasadę, że nauka religii udzielana być ma 
w ychow ankom  szkół wojskowych w ojczystym  
ich języku . Nio należy zapominać, że przepro­
wadzenie tej zasady połączone jest z pewnemi 
tęchnicznem i trudnościami, któro bezwątpienia 
są większe, aniżeli na ogól w szkołach publi­
cznych, ponieważ nie jest rzeczą m ożliwą 
w każdym  kraju utw orzyć tyle zakładów w y ­
chow aw czych, ile w  tym  kraju jest narodow o­
ści. Dlatego zarząd w ojskow y przyją ł zasadę, 
że jeżeli 15 w ychow anków  w pew nym  zakła­
dzie w ojskow ym  należy cło jednej narodowości, 
to nauka religii ma, być im udzielana w  ich 
o jczystym  języku . Z pow odu w yboru szkól 
przez rodziców , co w edług możności uw zglę­
dnione jest przez adm inistrację wojskową, da­
lej dzięki p ieczy adm inistracji w ojskowej, k tó­
ra grupuje w ychow anków  tak, że minimalna 
liczba 15 byw a osiągana, w praktyce n igdy  
nie w ydarza się, aby w ychow ankow ie nie po­
bierał i nauki religii w swym ojczystym  języku.

T o urządzenie jest w państwie cyw ilizo- 
wanem rzeczą zrozumiałą, a przecież historya 
kultury w swym  rozw oju niekiedy wykazuje 
takiego rodzaju paradoksy, że nikt p o ją ć  nic 
może jak takie wstrętne rzeczy dziać się m o­
gą, dlaczego są możliwe takie objaw y, 
które w ydaw ałyby się wprost nio do uwie­
rzenia. T o - też badanie w kierunku samo- 
poznania ma poniekąd u nas w Austryi 
specja lną  wartość praktyczną, gdyż m y tutaj 
w Austryi zanadto jesteśm y pewni siebie, zbyt 
jesteśm y skromni. Inne państwa prześcigają się 
w7 sam opochwałach, m y natomiast w ganieniu 
sam ych siebie. (Potakiwania). Ze speeyalnem

zamiłowaniem wyszukujem y w naszych instytu­
c ja ch  publicznych najmniejsze błędy, aby ty l­
ko głośno nad nimi biadać. (G ło sy : Dardzo słu­
sznie). G dy inni przez własną chw albę odwra­
cają uwagą świata od błędów swych, niekiedy 
bardzo wielkich, m y dążym y do rzeczy wprost 
przeciwnej, starając się o to sami, by  uszło 
uwagi świata, iż w kwestyach kulturalnych 
pierwszorzędnej wagi, pod względem  ich szczę­
śliwego a przede wszy stkiom sprawiedliwego i 
ludzkiego rozwiązania, Anstrya n ietylko nie 
kuleje za innemi państwami, lecz niechcąc sie 
w tej mierze narzucać na przewodnika, dawno 
ju ż  pierwszeństwo niejednemu innemu państwu 
ustąpiła, chociaż dla niektórych państw może 
służyć jako pierwowzór.

Do takich kwestyj należy właśnie sprawa 
omawiana. Spokojny rzut oka wstecz na w ła­
sną przeszłość nie m oże nikogo dotknąć ani ni­
tra, ani ostra mnros. Aly przecież w Austryi 
m ieliśm y czasy, gd y  nauka religii we w szyst­
kich szkołach, także w w ojskowych zakładach 
w ych ow aw czych , była udzielana po niemiecku. 
AY każdym  razie są to czasy7 minionej już 
wtenczas epoki państwa policyjnego, które 
przeczuwało swój’ bliski koniec. Nie trwało to 
długo; do tego przyłączyło  się kilka okoliczno­
ści łagodzących, jako to, że ścisła żelazna kon­
sekw encja , surowość bez serca i bezw zględność 
w wykonaniu zarządzeń rządow ych nie leżały 
w charakterze N iem ców w Austryi. Lecz i ta 
łagodniejsza forma wystarcza., aby wspomniane 
zarządzenia ocenić pod względem  ich wartości 
i wyniku. M ówca przytacza osobiste wspom nie­
nia z ow ego czasu. Owe zarządzenia zastały go 
w  t. zw. szkole trywialnej. U czył się bardzo 
pilnie zdań z katechizmu na pamięć, dobrze je 
pamiętał, jednakże treść ich nie wnikała do je ­
go umysłu. Nie. zapomni, jaką mękę sprawiło 
mu silenie się na rozwiązanie zagadk i: „E n gel 
sind pure Geister“ .

Del. Stein p rzeryw a : Katechizm u wielu 
nio rozumie: nie rozumie go większość ludzi ro­
zum n ych .

Przew odniczący upom ina Steina, aby nie 
przeryw ał m ówcy.

Del. M a d e y s k i :  A  cóż było  celem tego 
zarządzenia? Jak wiadom o szło o to, aby ludy 
nionieinieekie w cielić do niem ieckiej kultury, 
w nadziei, że przez to rozwój narodowy7 Indów 
będzie wstrzym any i że adm inistracyjne tru­
dności, w ynikające z narodow ościowych różnic 
obyw ateli państwa, jeśli nie usunięte, to p rzy ­
najmniej będą złagodzone. Polityczne usposo­
bienie m ego narodu w ow ym  czasie nie w yra­
żało się w niczem innem, ja k  tylko w obawie 
przed wynarodowieniem , gdyż nio jest przesa­
dą, lecz ty lko stwierdzeniem faktu, iż żadne 
prześladowanie nie jest w m ożności pozbaw ić 
narodu jeg o  narodow ego poczucia, zwłaszcza 
narodu, który przez setki lat zajm ował wśród 
mocarstw europejskich stanowisko samodzielnego 
państwa, narodu, k tóry na podstawie swojej 
duchowej indywidualności osiągnął wysoki sto­
pień kultury, który mimo, iż stracił swoją pań 
stwórca samodzielność, to jednak przez dalszy 
ciąg kulturalnej działalności, z łożył dowody, że 
pragnie jako naród żyć dalej i że dalej żyje 
jako zdolny do czynu.

Brak rezultatów tej polityki zrozumiało 
państwo i zerwało z nią. K iedy przystąpiono 
do prawnopańst wowego rozwiązania kwestyi 
narodowościowej w Austryi, uniknęła. Austrya 
wstąpienia w ślady niewielu państw, które z 
pom iędzy wielu narodowości zam ieszkujących 
paliśtwo, uważają jedną jako wyłącznie uprzy­
wilejowaną i identyfikują ją  z państwem i je ­
dnostronnie rozciągają narodow y charakter tej 
narodowości na państwo cale, aby potem  poci 
[ozorom  fikcyjnej racy i państwowej używ ać 
przysługujących władzy państwowej środków 
przeciw  innym  narodowościom . T y lk o  to pań­
stwo może się rozwinąć, które potrafi swe spo­
łeczne i publiczne życie oprzeć na etycznych 
zasadach sw ych obyw ateli państwowych. D la­
tego każda adm inistracya państwowa jest zo­
bowiązana dbać o m oralny rozw ój olywafceli 
państwa. Należ}7 przyjąć jako rzecz pewną, że 

jeżeli chodzi o etyczne, publiczne wychowanie, 
musi się szukać punktu wyjścia z silnej pod ­
staw y w  nauce religii (żywe potakiwania Po­
laków). Doświadczenie poucza, że na tem polu 
istnieje tylko jeden środek do zaszczepienia w 
duszy człow ieka tych  uczuć, bez których reli- 
gia  n igdy do duszy wniknąć nie. zdoła. Śro­
dkiem tym  jest ję zyk  ojczysty (żyw e potaki­
wania Polakowi. Nauki szkolne pobierał 
m ówca w yłącznie w języku  niem ieckim. AV nau­
kowej swej działalności posługiwał się zawsze 
językiem  niemieckim tak, jak  gd yby to byl je ­
go  język  ojczysty, ale m odlić się mógł tylko 
po polsku.

Jeśli szkoła nie buduje na tym  zarodku 
uczuć duszy człowieka, to wtenczas więdną 
uczucia, któreby c!o serca dziecka drogi sobie 
nie utorow ały i na tym  gruncie ziarno, zdatne 
do życia, p rzy jąć się nie może. Następstwem 
tego jest spaczenie obyczajów  obywateli w  pań­
stwie, spow odowane przez państwo (żyw e p o ­
takiwania). A do czegóż to doprowadzi, je ­
żeli to zdziczenie obycza jów  ogarnie masy i 
przedostanie się do arm ii? Na to historya li­
cznych dostarcza przykładów  (potakiwania). 
Ostatnie, wydarzenia w jednym  z państw są­
siednich przedstawiły okropny obraz spusto­
szenia w  życiu i dobru ludzkiem, okazały 
rozprzężenie wszystkich węzłów  społecznych, 
których to okoliczności państwo długo tolero­
wać nie będzie.

Del. S t e i n  przerywa : Pow szechne pra­
wo głosowania i katechizm, są to dwa niem o­
żliwe rlo pogodzenia przeciwieństwa.

Del. M a d e y s k i :  Idea państwa pra­
w nego tkwi w uznaniu narodowości, względnie 
stanowisku jednostki jako obyw atela państwa 
i zaspokojeniu jeg o  potrzeb i żądań. Zarząd 
państwowy, zwłaszcza, źe żąda od jednostki 
coraz większych i now ych ofiar, dbać musi o 
to, aby ona czuła sic w tom państwie dobrze, 
i aby była  zadowolona, że do niego należy. 
K rótko i węzłowato, jest zadaniem i obow iąz­
kiem adm inistracji p»ństw owaj dbać o to, aby 
w obywatelach państwa w ytw orzyło się pewne 
poczucie przynależności do państw a, które 
bądź co bądź z powodów p olityczu }cli, histo­
rycznych  i innych momentów, m ogłoby się 
bardzo b y ło  ozięb ić , której jednakże m im o­
w olny w ym iar musi istnieć w pewnej sumie 
przyjaznych uczuć w obec państwa.

G dy chodzi o państwo zamieszkałe przez 
kilka narodowości, to może się zdarzyć, że z 
powodu nierów nych szans w narodow ych w al­
kach ilość tego poczucia przynależności do pań­
stwa może się wahać. AYśród takiego wahania 
może się znaleźć jeszcze potrzebna ilość przy­
należności do państwa, o ile poszczególni oby ­
watele państwa; albo też narody nie mają p o ­

wodu w ątpić o uczciwej i sprawiedliwej przy­
chylności adm inistracji państwowej wobec nich. 
To poczucie przynależności do państwa nie 
może jednakże znieść tego, jeżeli adm inistracja 
państwa świadomie zadaje narodowi ranę w7 
dziedzinie jeg o  narodow ego ducha, w ięc w  naj­
wrażliwszym  punkcie, to jest tam, gdzie naro­
dowe uczuci,’, łączą się z uczuciem  religijuem , 
gdzie to objaw ia się w przym usie uczenia się 
religii w języku obcym , a nie ojczystym . Je­
żeli tedy w  miejsce poczucia przynależności 
państwowej powstanie rozgoryczenie i jeśli ono 
będzie miarodajne clla usposobienia mas, k tó­
rych sil}1 pędu nie można obliczyć, to jest już 
to objaw  groźny zarówno clla wewnętrznej kon­
systencji państwa juk i clla stosunków ze­
w nętrznych na wypadek pow ażnych m iędzyna­
rodowych za t argó -,v.

Uniknięcie tych wszystkich niebezpie­
czeństw przez adm inistracyę wojskową, w ra­
mach, w których ona ma w pływ  na obyczajne 
w ychowanie, jest zasługą, — co prawda admi­
nistracya wojskowa w ypełniła tylko swój obo­
wiązek —  i m oźnaby było sądzić, że jest ana­
chronizmem wyrażać dziś rządowi uznanie za 
to, iż zadanie swe na polu etycznem  dobrze 
pojm uje, że szanuje naturalne prawa człow ie­
ka, które doznają poszanowania w każdem pań­
stwie kulttiralnem. i że, co jest pierwszern przy­
kazaniom ludzkości, szanuje najświętsze uczu 
cia swych obywateli, jednakże m ówca spodzie­
wa się, żo będzie mu w ybaczony ten anachro­
nizm, gdyż on, jak® Polak, odczuwa potrzebę 
wyrażenia w tej chwili i na tem miejscu uzna­
nia wdzięcznem  sercem i dobitnym  głosem 
adm inistracji państwa, całemu zarządowi pań­
stwowemu. (Grom kie oklaski Polaków).

Co i o czom piszą,
Pan Fr. K. Eysym ont, w łaściciel dóbr na 

Polesiu AAolyńskiem, opisuje w  Dzienniku K i­
jowskim  straszne stosunki agrarne, panujące na 
AYoiyniu. Pisze on:

Duchy rewolucyjne włościan nie mogły się 
nie odbić i na naszem, zasiedleniem potomkami da­
wnych, spokojnych Drewlau, Polesiu Owruckiem, 
tembardziej, że i tu nio brak uwijających się agi­
tatorów socjalistycznych, tak zwanych przez lud 
„mnkratów'1 (demokratów)... i rozrzucanych przez 
nich czerwonych proklnmacyi... Już w roku zeszłym 
mieliśmy kilka napadów na lasy obywatelskie, od 
których okrutnie ucierpiały w majątku Boiidanów- 
ce p. Dzierdziejewskiego i w Malej (Jzernihówce, 
własności bogatego chłopa, który nabył t.ę maję­
tność z rąk nie polskich. Nieposkromione odrazu, 
jak należało, skutkiem dobrej czy zlej woli byłego 
komisarza (lo spraw włościańskich... powyższe przy­
kłady oddziałały także na włościan wsi AYielkięj- 
Pzernihówki, mojej majętności. AY ciągu całego 
tygodnia, w listopadzie zeszłego roku, coraz, to 
większemi gromadami rzucali się oni rąbać mój las. 
Pośpieszyła wprawdzie polieya, uadzwonily niemało 
jej dzwonki... wszakże uważałem z.a lapsze Zgodą 
zakończyć całą sprawę. Stanęła też zgoda w umo­
wie, zawartej we włości, której skutkiem już w 
grudniu geometra wznowił w leśnej szachownicy7 
granice nadziałów włościańskich z sześćdziesiątych 
lat przeszłego wieku, przyczem odeszło do włościan 
około 50 morgów już zarosłych ładnym lasem sia­
nokosów... a także umorzyłem wszystkie sprawy o 
poręby leśne, wszczęte w sądzie pokoju, zamienia­
jąc je na sąd polubowny kompromisarski 3-cli sę­
dziów, wybranych z porządnych i uozciwycli go­
spodarz}' miejscowych, z gromady tychże włościan, 
zaś przysądzone grzywny po rublu od woza drew 
darowałem po połowie na miejscową cerkiew pra­
wosławną i kościół katolicki w Owruczu... co 
wszakże — dodaję w .nawiasie —  dotąd jeszcze 
nic zostało spełnionem... Nastąpiły też najprzykła­
dniejsze stosunki między wsią a dworem, jasno za­
rysowujące się w następującym wypadku.

Kilku przybyłych niedługo potom agitatorów 
rewolucyjnych podburzyło włościan w Bolidu nówce 
do jawnego najścia na dwór obywatelski, co zre­
sztą zakończyło się spokojnem rozejściem, się ban­
dy, po przemówieniu młodego właściciela. Owóź 
włościanie z mojej wioski pośpieszyli wnet. z za­
wiadomieniem, ażebyśmy wo dworze niczego się nie 
obawiali, ponieważ oni nie pozwolą nikogo fu 
skrzywdzić, a tembardzioj „ludnych syrotok14 (dro­
bnych dzieci ś. p. mojego brata)... gdyby rzeczy­
wiście „mokraty" przyszli tu znowu, jak za­
powiadają, aż w kilkudziesięciu dla niszczenia 
pańskich dworów... AAY-szli nawet oni w sojusz z 
sąsieduiemi Huniczami i Tiakowczyzną, skutkiem 
czego dla odparcia suiokrató\vH posiadają na za­
wołanie aż kilkuset mołojców... umie zaś, że posia­
dam broń palną, w razie najścia tych „pohańców “ 
chyba zaproszą na swego „henerala11.

• Niestety! tak dobre ze wsią stosunki, że na­
wet po dawnym, niemal już wszędzie zapomnianym 
zwyczaju —  jedna, druga para nowożeńców z. mu­
zyką na czele i z gronem bliższych 8wyc.li kre­
wnych przyszła do dworu „z weselnnl11... nie prze­
szkodziło to jednakże wielu z gromady, prócz niektó­
rych porządnych gospodarzy, spaść swymi końmi 
kilkunastu morgów nasiennej koniczyny dworskiej, 
tak, że nie było już czego kosić... Pomimo wszakże 
strat niemałych, uznałem za lepsze nie zwracać się
0 pomoc do policji i je j strażników, przeciwnie, gdy 
wszyscy winowajcy przyszli gromadnie do dworu 
z czołobitnością i prośbą o przebaczenie, wszystkie 
wszczęte w sądzie pokoju z tego powodu sprawy 
znów zgodnie zakończyłem. Palnąłem im gorzkie 
kazanie, o kturem główny z winowajców wnet się 
wyraził: „Dobru nam propowod’ proozytaw pan, 
łuczsze jak pop w cerkwi!...“ Bez szemrani* też 
wszyscy się zgodzili zwrócić przynajmniej koszty 
nasienia, zapisanego z Warszawy, w ilości kilku­
dziesięciu rubli... przyczem gorąco przyrzekli, że 
t.o raz ostatni, źe więcej nie dadzą powodów do 
skarg sądowych, Czy spełnią, co przyrzekli? —  to 
rzecz inna... AY każdym jednak razie sądzę, że z 
ciemnym naszym ludem — tak lepiej...

Ale cóż? Prawdę mówiąc, nie wszędy się u- 
daje. Niektóre wsie już i u nas mocno zrewolucjo­
nizowane, wzburzone. Tak nnprzyklnd, po nieda­
wnym pożarze w pobliskiej, wspomnianej już Boh- 
danówce, gdzie podpalono stajnię dworską... Gdy 
pewnej nocy w sąsiednich Huniczach wezwani 
przez dzierżawcę strażnicy policyjni zabrali na 
dworskiej koniczynie do „stanu11 czyli do komisa­
rza polieyi 30 koni chłopskich, gdzie „wzyskano11 
7.  winowajców „sztrafy11... trzeciego dnia po tym 
wypadku, wczesnym wieczorem, omalo nie poszedł 
z ogniom cały folwark i szczęście, żo się skończyło 
tylko na podpalonym toku z owsem wewnątrz na 
jakie tysiąc rubli!... Okropny więc „krasny kohut11
1 u nas już zawitał.

Przelała się też i pierwsza krew...
Było to w inuej stronie powiatu, w należą­

cym do .Tiosyanina majątku Litwinie. Tu okrutnie 
przez cbłopów zbity, odważny leśnik z zaciętych 
czerkiesów... o mało nie przypłacił życiem swej 
gorliwości i dobytej z pochwy „szaszki" przeciw 
chłopskie] bandzie, wiozącej już łup}7 leśne... Zycie

samego rządzcy, Roayauunt, było też w niebozpia- 
• ćżeństwie... a chociaż na ostatniej, wrześniowej se­
s ji sądu okręgowego przebaczył winowajcom, chłopi 
zamordowaniem go i dziś się jeSzczo odgrażają, jak 
to sam od jednego z ni Mi słyszałem w pewnym 
sklepiku w Owruczu...

Świeżo także, niedawny właściciel majątku 
przy Małej-Czernihówce, bogaty chłop, od półtora 
roku zacięcie wojujący przy pomocy policji z gro­
madą wiejską, która mu już niemal cały las wyrą­
bała.., wobec ostatnich nowych napadów bandy na 
tenże niedoniszczony las, zawezwał znowu policję. 
Przyleciało stado strażników. Kazali chłopom za­
wieźć wyrąbane drzewo do parowego młyna wła­
ściciela. (Ji się oparli. Powstała bójka. Powiadają, 
że od dobytych szabli padły ofiarą jeden nos i 
parę uszu... Jeden też z mołojców rzucił się na 
strażników z toporem; cięcie szablą, po palcach 
wybiło mu topór z ręki, blnznęla krew...

Nazajutrz — isprawnik, komisarz od spraw 
włościańskich, komisarz policji z „uriadnikamf1 i 
cały oddział -  20-t.u konnych strażników... wszyst­
ko to naraz spadło na zbuntowaną wieś... no, i 
chwała Bogu! że przestraszeni chłopi przyjęli wszel­
kie warunki zgody.,.

!>ixi i jak na dziś —- dosyć. Ale — co bę­
dzie jutro ?

Hacla miasta Lwowa,
L w ów , 4 stycznia. 

(Telcf/ram g podsif/coieaniian m  hołd Iluili/ dla 
tlsieei w 'Poznańskiem. — oprawy aduiiidshaciij- 

nc. —• 1’uairti.zenie fajne.)
Na początku wczorajszego posiedzenia R a ­

dy odczytano nadesłany pod adresem reprezen­
ta c ji  naszego miasta następujący telegram  z 
Jutrosina w Poznańskiem : „Broszę przy jąć w y­
razy czci i serdecznej podzięki za mężne słowa 
i stanowisko zajęte przez dostojne grono ra­
dnych wobec okropnego położenia naszego i 
dzieci naszych11.

I'odpisano : Zdzisław Czartoryski.
Telegram ton jest odpowiedzią na nieda­

wną uchwalę R ady, w której wyrażono hołd 
dzieciom w Poznańskiem, biorącym  udział w 
strejku szkolnym. H ucznym i oklaskami Rada 
przyjęła tę u telegram. R. So leski w formie na­
głego wniosku przypomniał sprawę budow y ta­
nieli mieszkań urzędniczych i robotniczych. 
M ianowicie wnioskodawca sądzi, iż wobec zna­
cznego rozszerzenia sieci tramwaju elektryczne­
go  byłoby bardzo wskazanem. ażeby gmina 
użyła pod budowę tych mieszkań własnych 
gruntów, które posiada na przedmieściach, a 
któro rentują się obecnie tylko bardzo miernie. 
Sprawa ta została przekazaną do regulam ino­
wego traktowania. R. dr. Dwernicki zainter- 
pelował p. prezydenta, co słychać ze sprawą 
miejskiej K asy oszczędności i połączonego z 
nią miejskiego lombardu, i ’, prezydent odpo­
wiedział, iż p. namiestnik niedawno jeszcze w 
rozm ow ie z nim, zapewniał go, że sprawa- ta 
leży  mn na sercu i załatwi ją  natychmiast, gdy  
tylko nadejdzie odpowiedni czas. R. dr. D w er­
nicki ośw iadczył, iż odpowiedź ta nie zadowal- 
nia go i postawił ■wniosek, aby na następnein 
posiedzeniu przedłożono 'R adzie najdokładniej­
szą reh.cyę o stanie tej sprawy i poczynionych 
dotąd staraniach. AYniosek ten uchwalono.

Z  porządku dziennego pow zięto drugą 
uchwalę w sprawie transakcji z rządem o bu­
dowę now ego gm achu szkoły przem ysłow ej,po- 
cźęm z referatu r. Doi. Lew ickiego w yznaczo­
no opłatę od psów na rok 1.907 na 10 koron 
od sztuki zarówno pici brzydkiej ja k  i pię­
knej. Dochód z tych opłat prelim inuje refe­
rent na 22.00O koron. Przed pięciom a laty 
dochód z tego źródła wynosił połow ę tej 
kwoty.

Następnie z referatu r. Dzieśh-wskiego, u- 
ohwaiono zam ówić kable dla tramwaju elektry­
cznego za 1.800.000 koron u angielskiej firmy 
Fel ton A Guilhuune przez wiedeńską roprezen- 
tac.\ ę tej firmy. AY sprawie tej udziela! w y ­
jaśnień dyn  li tor Tom icki. AYskazal on na to, 
że interes ten jest dla gm iny bardzo korzy­
stny. (iw a łirma bowiem, chcąc m ieć wielkie 
zamówienie do wykonania w porze zimowej, 
zaofiarowała miastu pod warunkiem zawarcia 
interesu przed 10 brn. bardzo niską cenę m ie­
dzi i zrzekła, się prawa podw yższenia tej ceny 
bez względu na. wahania się kursu miedzi aż 
po dzień 1 maja br. Ponieważ w szyscy produ­
cenci elektrolitycznie, czystej miedzi, z której 
są robiono rdzenie kabli, tworzą kartel, obej­
m u ją cy 'cH y  kontynent-, a zatem dyktują do 
wolne ceny, wobec tego warunki te uwa­
żać należy za nadzw yczajnie korzystne dla 
gm iny.

\A reszcie* uchwalono zakupić ocl wiedeń­
skiej firmy Kornreithera dwie parowo-ręczno 
sikawki za 12.200 koron i w ezwać krajowe 
firmy do wniesienia ofert na dostawę w ielkie­
go wozu rekw izytow ego dla tutejszej straży o- 
g n io w e j- Przy tej sposobności r. Laslcownicki 
poruszył sprawę koniecznej potrzeby reorgani­
z a c ji  lwowskiej straży ogniow ej, oraz wskazał 
na to, iż L w ów  stanowczo kupić sobie powi­
nien sikawkę autom obilową, jakie posiadają 
wszystkie miasta na zachodzie.

Potem p . prezydent zarządził posiedze­
nie tajne. Na tein posiedzeniu nadano prezentę 
na rzym. kat. probostwo w M alechowie x. AYła- 
dyslawowi W olańczykowi, następnie awansowa­
no inżyniera elektrycznego zakładu p. Dydn- 
szyńskiogo do w yższej rangi, nadano 3 stypen- 
dyjne miejsca w Tow arzystw ie lnuzyeziiein i 5 
m iejsc w „L u tn i11. \Y końcu załatwiono kilka 
podań nauczycieli o zaliczki na płace. Na tem 
zakończyło się posiedzenie.

Żniwa w r. 1906.
Wedle świeżo ogłoszonej przez miuiste- 

ryum urzędowej statystyki tegorocznych żniw, 
wynosiła oddana pod ń prawą powierzchnia 
ziemi w całej Austryi 10,6*24.101 ha, z czego 
pod uprawę czterech głów nych  gatunków  ziar­
na, oraz k n knrndzy, oddano Cl W /o czyli 
6.536.913 ha, a m ianowicie : pod uprawę psze­
n icy  1,165.660 ha, jęczmienia; 2,022.325 ha, ży ­
ta 1,177.594 ha, owsa 1,832.929 ha, oraz kn­
knrndzy 338.405 h. Zbiór pszenicy w całej 
Austryi w ynosił .15,82.5.023 centnarów m etry­
cznych, jęczmienia 25,200.742 cent. metr., ży ­
ta 16,536.390 c. m., owsa 22,404.525 c. m. i ku­
ku rud*zy 4,397.402 c. m.

Z  ogólnej sumy zbioru pszenicy w A u­
stryi, największa część przypada na G a lic ję , 
b o '5,787'.7G2 cent. metr., następnie na Czechy 
4,395.741 cent. metr, Z  kolei idą M oraw y 
1,773.86 ! cent. metr., na czwartem miejscu 
Anstrya Dolna 1,175.400 cent. m. Przecięeiow y 
zbiór pszenicy wedle ilości ziarna z każdego 
hektaru, oddanego pod uprawę, najw iększy był 
w Czechach, bo wynosił 19 cent. metr. z he­

ktara, następnie na Morawach po 17 c. m. 
z hektara ziemi, na Bukow inie po lfi'9  e. ni., 
w Yusiryi D olnej po 15 3 c, ni., na Szląsku 
po L3£> c. m., w Austryi Góruej po 12*5 c. m., 
w G a lic ji wschodniej po .11-9 c. ui., z kolei 
]io 11 Cant. metr. z ułamkiem w Sałcburgn, 
Styryi. południow ym  Tyrolu  i Yorarlbergn, w 
G a lic ji  zachodniej po P HI o. m. z hektara, po 
tyleż w K aryntyi, mniej tylko w  Krainie, półno­
cnym  Tyrolu, w  G o ry c ji, Tryeście, Istryi i 
D alm acji. Przecięeiow y zbiór pszenicy w ca ­
łej A uslryi w ynosił z hektara I3'G cent. m.

Z  ogólnej sumy zbiorów  jęczm ienia naj­
w ięcej przypada na Czechy, a m ianowicie 
7,9(15.144 cent. m., następnie na G a lic ję  6,797.365 
cent. ni., na M oraw y 3,572.744. cent. m., na 
Austryę dolną 2.941.911 cent. m., na Austryę 
górną 1,181.910 cent. m. Największą wydatno- 
ścią zbiorów  jęczmienia cieszyły się Czechy i 
Morawy, w których wydatnośó zbioru jęczm ie­
nia przenosiła 15 cent., metr. z hektara. Nastę­
pnie najwydatniejszy by l zbiór w Austryi dol­
nej i na Bukowinie, tu i tu w ynosił z hektara po
14.3 cent. metr. Na Szląsku wynosił 13.1 cent. 
ni., w Austryi górnej 12.8 c. ni., w  8alcburgu
12.4 o.y m.. w Yorarlbergn 10.4 ę. m., zaś w Ga­
l i c j i  wschodniej po 9.8 e. m., a zachodniej po
9.4 o. ni. z hektara. Najmniejszą wydatnośó 
zbiorów jęczm ienia w ykazuje Jatrya: po 3.7 6. 
m. i D alm acja  po 5.3 c. m. z hektara.

Ilość zebranego żyta największa była w 
Czechach, wynosiła 6,57.1.767 cent. metr., na 
M orawach 3,484.939 e. m., a w G alicyi 3,364.151 
c. ni. Po G alicyi następuje Austrya dolna, w 
której zbiór żyta w r. 1906 wynosił 1,177.935 
cent. ni. \V innych krajach Austryi zbiór żyta 
nie w ynosił nawet '/2 milj. cent. metr. AYyda- 
tność zbioru największa była  w .Czechach i na 
M oraw ach; zw yż 17'/, cent. n r  z hektara, na­
stępnie na Bukowinie, gdzie wynosiła 16.2 c. 
m. z hektara. AY Austryi dolnej 15.4 c. m., na 
Szląsku 13.2 o. in.: pow yżej .1.1 <?• m. -z hektara 
wynosił zbiór żyta w  Austryi górnej, w Ka­
ryntyi i w  południowym  Tyrolu pow yżej 1!) c. 
m., w Sałcburgn, St.yryi i Tryeście. AY Galicyi 
tak wschodniej jak  i zachodniej wynosił po 9.5 
e. m. z hektara. Najmniejszą wydatnośó zbio­
rów żyta miała D alm acja  (po 4  4 c. ni.) i Istrya 
(po 4.9 c. ra.) Przeciętny zbiór żyta w Austryi 
całej wynosił 14 c. m. z hektara.

Owsa najwięcej zebrano ziłów w Czechach, 
a m ianowicie 7,608.925 o. mr,- następnie w Gali­
cyi G,f55S.859 e. m., dalej na Morawach 2,488.844 
e. ni., w Austryi dolnej 2,046,687 c. nr., w gór­
nej 1,071.930 e. m. Oprócz w Styryi, gdzie ze­
brano 837.288 c: m. owsa i na Szlązku, gdzie 
zebrano 700.898 o. m., w innych krajach byt 
zbiór owsa nadzwyczaj mały. N ajw ydatniejszy 
b y l zbiór w  Czechach. Zebrano tam przecięcio- 
wo po 1 5 '/, c. ni. z hektara, na Morawach i na 
Bukow inie po 13 c. ni. z hektara, w  Austryi 
dolnej, górnej i lia Szlązku po 12 ’/ ,  c. m. z 
hektara; w. G alicyi zachodniej po 101 c. nu 
z hektara, w Styryi po 1.1 c. m., w K aryntyi 
[*o 1.0 e. m., zaś w G a lic ji  wschodniej po 9'3 
c. m. Najsłabszy zbiór owsa by l w Istryi, gdzie 
w ynosił po 2'9 c. ni. z hektara.

K nknrndzy nie upraw iano: w Czechach
G alicyi zachodniej, na Szląsku, w Austryi gór­
nej i Salcburgu. I inno kraje pośw ięciły pod . 
je j uprawę niewielką stosunkowo przestrzeń 
ziem i; najwięcej ofiarowała G a lic ja  wschodnia 
(81.213 ha), Bukowina (69.669 ha), D a lm acja  
(4B..595 ha) i Styrya (37.504 ha). Zbiór wynosił 
w G alicy : wschodniej 1,441.329 c. m.. na Bu- '—  
kowanie 1.278.444 c. nu, w Styryi 843.533 c. m. 
i w D alm acji 536.586 o. m. Największa w yda­
tnośó zbiorów  była  w Styryi po 22'5 c. m. z 
hektara, następnie na B ukow inie 18-B c. im, w 
G alicyi wschodniej 17-7 c. nu, a w D alm acji 
12.3 o. m,

AY porównaniu z przecięciow ą cyfrą  zb io ­
rów w dziesięcioleciu 18! >6—  1905 b y ły  zbiory 
w G alicyi w każdym gatunku ziarna bardzo 
dobro. 1 tak przecięeiow y zbiór pszenicy w 
tem dziesięcioleciu w ynosi! w7 Galicyi zacho­
dniej !,17S.5(K) o. m., zaś w roku 1906 w yno­
sił 1..319.127 e. ni., w  G alicyi wschodniej w y ­
nosił przecięciow o 3,063.700 e. im, zaś w roku 
1906 —  4,468.335 c. m. Z b iór jęczm ienia w y ­
nosił w Galicyi zachód i i ej przecięciow o 1,706.700 
o. m.,'a, w v. 1906-— 2,415.337 o. m.; w  G alicyi 
wschodniej dawał zbiór jęczm ienia przecięciowo
3.411.400 c. na, a w r. 1906 dał 4,382.028 c. m.
AY dziesięcioleciu 1896—1905 zbierano żyta w < la- 
cyi zachodniej przecięciow o 1,069.300 c. m. ro­
cznie, zbiór roku 1906 wynosił 1,145.225 c. nu: 
w G alicyi wschodniej zbierano przecięciowo
1.582.400 o. m., w roku 1906 zebrano 2,218.926 
c. tą  Przecięeiow y zbiór owsa wynosił w Ga­
licy i zachodniej w ostatniem dziesięcioleciu po 
2,327.300 c. m. rocznie, w  roku 1906 wynosił 
2,553.522 cm., zaś w  G alicyi wschodniej zbiera­
no owsa przecięciowo po 2,528.400 c. nr., a 
w r. 1906 zebrano aż 4,005.337 c. m. AY końcu 
zbiór knkurudzy podniósł się z przecięciowoj 
cy fry  840.900 c . m. rocznie w  roku 1906 na 
1,129.4.84 c. ni. i

W ypadki w Rosy i.
Petersburg. Szlachta z 30 gubernij rosy j­

skich na wspóinem zebraniu uchwaliła acires 
do cara, w którym  wystąpiła przeciw  uchwało 
szlachty 'kostromskiej, przywracającej ponownie 
do zgromadzenia szlacheckiego te osoby, któro 
wykluczone zostały z tego zgromadzenia za to, 
że podpisały odezw:ę wyborską.

AV adresie ow ym  szlachta w yraziła smu­
tek z powodu postanowienia zebrania K ostrow ­
skiego, rv Sprawie przyjęcia do swego grona 
osób, które podpisały hańbiący akt. Szlachta 
zawsze uważała za zaszczyt służbę ojczyźnie 
na polu bitwy, oddawanie ojczyźnie w ofierze 
mienia swego. Tak czuli i w Kostrom ie w o- 
w ych czasach, kiedy szlachcic i włościanin ru­
szyli ręka w rękę z N iżnego w celu uwolnienia 
R o s ji  od w rogów  i powołania na tron szla­
chcica kostromskiego Michała Rom anowa. Cza­
sy zm ieniły się jednak i dziś kostromskie ze­
branie szlachty nie widzi ju ż  hańby w otwar­
łem  w zywaniu narodu do odmawiania, płacenia 
podatków i poboru rekruta. ( Mezwa wyborska, 
wzywająca wprost do buntu, nazwana została 
na zebraniu szlachty kostromskiej krokiem ty l­
ko błędnym. Szlachta wszech rosyjska z uczu­
ciem  głębokiego oburzenia jednom yślnie pię­
tnuje odezwę wyborską i je j autorów. Szlachta 
ma jeszcze nadzieję, że następne zebranie szla­
chty  kostromskiej uzna postanowienie swojego 

«eebrania deputatów za błędne, za krok niedo­
statecznie obm yślany i nie zgodzi się na nie.

Car przyjął ten adres i na marginesie w ła­
snoręcznie napisał: „AVTierzę szczerze w odw ie­
czną wierność szlachty rosyjskiej, i podzielając 
wypowiedzianą w yżej opinię je j, dziękuję ra­
dzie za ożywiające ją  uczucia11.
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Petersburg. Na naczelnika miasta gen. 
Launitza, który na zaproszenie księcia Olden­
burskiego wziął wczoraj udział w  poświęceniu 
nowozbudowanego instytutu m edycyny doświad­
czalnej, wykonano zamach podczas nabożeń­
stwa w  now ym  gmachu. S tojący obok Launitza 
człow iek strzelił doń z rewolweru. Launiiz 
zmarł w  chwilę później.

Petersburg. O zam ordowaniu Launitza do­
noszą dalej, że nastąpiło ono w chwili, gd y  
Launitz w yszedł pierwszy z kaplicy. AY tej 
chwili zbliżył się doń porządnie ubrany m ło­
dzieniec. i strzelił z rewolweru. Launitz po 
strzale upadł twarzą, w  śnieg, zabójca zaś dał 
doń jeszcze p ięć strzałów, siódm y zaś strzał 
skierował sobie w usta i padł obok Launitza. 
Oficer, k tóry  pełnił służbę, zadał równocześnie 
zabójcy  kilka c-ięć szablą. Rannego Launitza 
przeniesiono do kaplicy , gdzie wkrótce zmarł. 
Z  tłumu aresztowano dwie osoby. Zabójca po­
chodzi prawdopodobnie z Tam bowa, gdzie za­
m ordowany naczelnik miasta, miał liczne sto­
sunki.

Zam ordowanie Launitza uważają za akt 
zemsty za wydarzenia w Tam bowie, gdzie Lau­
nitz był nieiubiany, gdyż jako gubernator po­
stępował po drakońsku. YV Petersburgu ucho­
dził za człow ieka prawego i dżentlemana. AYczo- 
raj przedsięwzięto aresztowania, będące w 
związku z zam ordowaniem  Launitza.

Petersburg. U biegłej nocy wykonano w 
pobliżu koszar Um aiło wyk i ego pułku piechoty 
zamach na prezydenta zw iązku rosyjskich lu­
dzi, Dnbrowina. N ieznajom y człow iek strzeli! 
doń z rewolweru, lecz chybił. Udało mu się 
uciec.

W a r s tw a . Sąd wojenny skazał Józefa Pio­
trowskiego na śmierć przez powieszenie za to, że 
zamordował dwóch robotników, podąjrzywając. iż 
oni zadenuncyowali władzy, że jest socjalistą.

Kijów. AATe wsi Gonczarycha stróże nocni schwy­
tali trzech włościan miejscowych w chwili, gdy chcieli 
skraść kury. Tłum włościan, złożony ze stu ludzi, 
zabił jednego ze schwytanych, drugiego zaś potur­
bował dotkliwie. Nazajutrz na zebraniu gminuem 
postanowiono wysiedlić z gminy Id znanych zło­
dziei.

Kupiszki (gub. kowieńska). W  obawie.przy­
musowego wywłaszczenia włościanie w ciągu dwóch 
tygodni zapłacili wszystkie zaległości podatkowe.

KRONIKA.
Lwów 4 stycznia.

Bal u namiestnika Andrzeja lir. Potockiego 
odbędzie się cłnia 5 lutego, a u marszałka krajo­
wego Stanisława lir. Baueniego dnia 3 lutego lu\ 

Wielki koncert na IG fortepianach pod pro­
tektoratem JEks. X . Arcybiskupa Bilczewskiegona 
rzecz budowy kościoła św. Elżbiety odbędzie się 
dnia 1 marca. Po bilety należy się zgłaszać do 
składu fortepianów profesora Nenbausera, ul. Ba­
torego 9.

Poseł Daszyński, przyw.ódzca socjalistów, 
wyjechał na święta do południowych Włoch. Tani 
nagle zachorował i telegraficznie zawezwał do sie­
bie żonę. Tak donoszą pisma krakowskie.

Rezyonacya burmistrza. Z Brodów donoszą, 
że burmistrz tamtejszy, dr. Stanisław Plittel, wniósł 
rezygnację z tej godności.

Obywatelstwo austryackie otrzymał świeżo 
p. Stanisław Maciej Hirsehler-Zukowski z Amery­
ki. dyrektor kopalu naftowych Tow. karpackiego 
vr Borysławiu.

Wypuszczenie na w oln ość . Ze Stanisławo­
wa donoszą, że proluiratorya państwa wypuściła na 
wolność sześć osób aresztowanych, jako podejrzane
0 popełnienie kradzieży na poczcie stanisławow­
skiej. a mianowicie: pięciu woźnych pocztowych
1 owego stróża magistratu, który znalazł worek 
pocztowy na podwórzu magistratu. Dotychczasowe 
śledztwo nie wykryło żadnych dowodów ich winy 
i dlatego ich uwolniono.

Nowakowski i Schwarzer, aresztowani za 
napad rabunkowy w Banku związkowym, zostali 
już odstawieni do więzienia śledczego w sądzie 
karnym, gdyż dochodzenia wstępne prowadzone 
przez policję  już ukończono.

Wprawdzie obaj aresztowani do niczego się nie 
przyznają, ale stwierdzono już napewne wiele tak­
tów obciążających obu. ł tak Nowakowski ma być 
napewne tym, który napadł był w listopadzie na 
akademika A76riisa i obrąb.wal go. Poznał go bo­
wiem zupełnie dokładnie listonosz, który w kryty­
cznej chwili szedł po. schodach domu przy ul. Ły­
czakowskiej za p. Vóróssem i Nowakowskim. Zna­
leziono również i płaszcz, «w którym Nowakowski 
dokonał labunkn. Go do Schwarzem, to stwierdzo­
no, iż był on w lokalu Banku austro-węgiorskiego 
i czekał na wyjście woźnego Tnzinka, a nawet u- 
przedził Nowakowskiego, iż Turiak zaraz przyjdzie.

Noworoczne życzenia urzędników telegra­
ficznych. Jstnieje zwyczaj, że w noc Sylwestrową 
największe urzędy telegraficzne wymieniają pomię­
dzy sobą życzenia noworoczne. O godz. 12 w nocy 
wstrzymują urzędnicy zwykle zajęcie i telegrafują 
sobie nawzajem z Wiednia do Berlina, z Drezna 
de Wiednia, do Paryża, z Rzymu do Berlina itd. 
życzenia noworoczne i to najczęściej wierszowane. 
Życzą sobie oczywiście tego, czego gorąco pragną, 
i o czem najwięcej myślą; a że urzędnicy najwięcej 
myślą o podwyższeniu płacy, tedy życzenia te naj­
częściej dotyczą tego dosyci orynm. Zwykle te ży­
czenia bywają „pobożnemu1* życzeniami, tego roku 
jednak urzędnicy austryae.cy, którzy dzięki świe­
tnemu budżetowi ministra Korytowskiego otrzymali 
polepszenie awansów i dodatek drożyźniany, byli 
w tem szczęśliwem położeniu, iż kolegom swoim 
życzyć mogli, aby im tak samo dobrze poszło. A że 
jak powiedzieliśmy polepszenie awansów i dodatek 
drożyźniany zawdzięczają urzędnicy ministrowi Ko- 
rytowskiemu, to też prawie we wszystkich telegra­
mach znajduje się jakaś pochwała dla niego, albo 
mowa jest o nim. I tak seryę tegorocznych życzeń 
noworocznych rozpoczął główny' wiedeński urząd 
telegraficzny talią depeszą, wysłaną do .Berlina : 

Yerrann das alte Jnhr auch diistfc.1,
8o fiingt das neue rosig au :
Und das bat der Eiuanzminister 
In einer schdnen Art getan.
Er łiesserte uns're Arancen,
A’ ersprach's niclit nur, er tat*S sogar 
Solchen Minister der Finanzen 
AYir wiinschen eucli zurn Neuen .Talir!
Znów na telegram z Monachium tak odpo­

wiedzieli Wiedeńczycy :
W ir liaben gekiimft im altc.n Jnhr 
1 nd liaben aucli manebes errungon.
A  ir liaben das steinerne Herz sogar 
Lines Finanzniiuisters bezwungen.
Folgt unserem Beispiel drmn Kameraden,
A  ird euch im neuen Jahr nicht scliaden.

Najlepszy7 jednak jest wierszyk, który wiedeń- 
scy urzędnicy zatelegrafowali do lwowskich. Powia­
da on, że radość, którą mają urzędnicy wiedeńscy, 
spłynęła 13a xiicłi z Galicji (aluzyn do ministra

Korytowskiego), a potem przytaczają, jakie to po­
chwały o galicyjskich urzędnikach słyszeli od mi­
nistra finansów. Doskonały ten wierszyk tak o- 
piewa:

Ein Prosit euch zum neuen Jahr!
Thr wackere Kollegensehar !
Die unsrem Herzen steht so nah‘.
Denn je tz t: Lnx e..r (ialisin  !

Auoh hórten neidlos wir die Kumie 
Ans hochnunistriellein Munde 
Cud liaben staunend es gelesen,
Wie braw und sittsam ihr gewesen.

AVie ihr des Lebens schwere Biirde 
Mit Anstand traget und mit AYiinle.
Fiir euro Subordination
AYinkt euch gewiss ein schóner Lolm I

W ir Wiener śind schon scliwer zu faąscn, 
YYeił wir die schabem Worte hassen —
Den „Oberon11 werden dann wir hałcligen, 
YYeun sie in AYahrbeit uns —  „CKłSchuhliyCTi".

Ostatni wyraz' „ent.scluildigen“ jest umyślnie 
dwuznaczny-. Oznacza 011 oczywiście nie „uniewin­
nią11, ale „oddłużą11 tj. skonwertują długi urzędnicze.

„Katastrofa samochodowa11. Jako nowość 
między zabawkami, jakie na tegoroczną gwiazdkę 
przygotowały fabryki paryskie, odznacza się „ka­
tastrofa samochodowa11, która otrzymała pierwszą 
nagrodę na dorocznym konkursie zabaw-ek, urzą­
dzanym w Paryżu. Mały- samochód wyścigowy 
przebiega znaczną przestrzeń z wielką szybkością i 
pewnością, nagłe zabawka rozpada się na dwie 
części, dwie figurki autoinobilistów wylatują, dale­
kim lukiem w powietrzu.

Słynny badacz okolic bieguna północnego,
Peany-, zamieszkał po powrocie •/. ostatniej wypra­
wy w jednym z pierwszorzędnych hoteli w No­
wym Jorku, a zaledwie rozeszła sio o tom wiado­
mość, zaraz pośpieszyło do niego- kilku amerykań­
skich dziennikarzy- w celu zasiągnięcia szczegóło­
wych wiadomości o losach wyprawy i o zamiarach 
badacza na przyszłość.

Z relacyj ich wyjmujemy parę zajmujących 
szczegółów:

Peary jest mężczyzną pięćdziesięcioletnim, 
silnie zbudowanym, pełnym energii. AYe włosach 
szarzeje już gdzieniegdzie siwizna, twarz zaś jego. 
z wyjątkiem miejsc świeżo ogolonych, jest krwawo 
czerwona, co jest skutkiem kilkoiniesięcznego prze­
bywania w temperaturze GO do 70 ’ Fahrenheita 
poniżej zora. Mimo najtroskliwszego okrywania 
twarzy7 futrami, niepodobna uniknąć tego zaczer­
wienienia.

—  Nie jest to z pewnością skutek nadużywania 
wina — oświadczył badacz z uśmiechem.

Na zapytanie czy ma, zamiar urządzić nową 
wyprawę ? —  odpowiedział:

—  O tem pomyślę dopiero później, na razie mu­
szę pokrzepić siły po obecnych trudach. < 'statnia 
wyprawa nauczyła mnie wiele. Kto chce sankami 
dotrzeć przez lody do bieguna, musi’ wieźć z sobą 
cały prowiant. Urządzanie po drodze składów ży- 
wności jest nierozsądkiom, ponieważ mimo pozornej 
nieruchomości, lody- poruszają się i niepodobna pó­
źniej odnaleźć złożonych w drodze środków ży­
wności.

— Jaka odległość dzieliła pański okręt od bie­
guna ? — zapytał jeden z dziennikarzy.

— Mniej więcej 500 mil (850 kim.). Ihzy naj­
większym wysiłku nie można w zwyczajnych wa­
runkach przebywać wiecej niż po 15 mil dziennie, 
czasem jednak udawało się nam przebyć i po 30. 
V\ ostatnim czasie odbywaliśmy marsze pośpieszne 
i wyprzedzaliśmy- znacznie psy-, ciągnące sanie. Po­
wodzenie, powtarzam, zależy- w pierwszym rzędzie 
od .zapasów żywności. Trzeba najdokładniej obli­
czyć każdy funt żywności, potrzebny- w drodze tam 
i z powrotem, bo skoro raz wejdzie się w krainę 
wiecznych lodów, nie można .znaleść ani uncyi po­
żywienia. Jako zapasy powinno się zabierać z so­
bą „pommikan11 (suszone mięso zmieszane z tłusz­
czem), suchary i herbatę. Wszystko inna jest zby- 
teczne i zawadza tylko w drodze, natomiast z ty-mi 
środkami żywności może człowiek przez trzy lub 
cztery- miesiące przetrzymać najgorsze przygody-. 
AA’ okolicach arktyeznych nie ma prawie całkiem 
ptactwo, więc o polowaniu nie ma mowy. Natomiast 
gdy-nie oddaliliśmy się jeszcze zbytnio od wybrzeży-, 
ud.iło się nam ubić kilka piżmowców i renów.

Następnie zeszła rozmowa na właściwości lo­
du, pokrywającego morze arktycznc.

—  Na przestrzeni mniej więcej 100 mil od lądu 
— mówił śmiały- podróżnik —■ były- lody- bardzo 
nierówne. Często musieliśmy się wdrapywać na pa­
górki wysokości 25 do 75 stóp, niejednokrotnie też 
otwierała się przed nami czeluść, na której dnie 
widać było wodę niezamarzniętą. Dalej ku północy 
jest powierzchnia lodu bardziej gładka, ale tam 
znowu przecinają ją kanały-, których obejście po­
chłania wiele czasu. Zdarzało się, że musieliśmy 
tracić 26 godzin na przebycie dwóch mil. Często 
lód był pokryty sypkim śniegiem, tak, że trzeba 
było przyczepiać do nóg narty-, psy zaś i sanie 
grzęzły głęboko w śniegu.

O trudach wyprawy nie chciał się Peary roz­
wodzić, pytania zadawane w tym kierunku zbywał 
krótkiemi słowy.

—  Temperatura bywała czasem bardzo niska. Pe­
wnego dnia doszła do 72 1j t stopnia poniżej zera. 
Na szczęście było zupełnie spokojnie, nie powiewał 
najlżejszy nawet wiatr, dzięki czemu nie odczuwali­
śmy zimna bardziej, jak przy 30° w górach stanu 
nowojorskiego. Trzeba być jednak przygotowanym 
na znoszenie wielkiego zimna i wyrzekanie się cza­
sem pokarmu. Najnieprzyjemniejszemi w ciągu mej 
wyprawy były uczty z psiego mięsa. Najtwardszy 
beetsteak w najtańszej restauracji nowojorskiej jest 
jeszcze lepszy w porównaniu z tym niesłychanym 
przysmakiem.

Dalszym tematem rozmowy były stosunki me­
teorologiczne w okolicach podbiegunowych.

-  Badania moje nie potwierdziły, jak dotąd, te- 
oryi: .jakoby istniało nioznmarauęte morze polarne. 
Oczywiście nikt nie wie, czy przy biegunie znaj­
duje się iąd stały, czy nie Wedle mojego zdania, 
gdyby nawet znajdowało się tam morze, to będzie 
ono pokryte wielkiemi polami lodowemi. Klimat 
jednak powinien tam być łagodniejszy, niż dalej 
ku południowi, bo skutkiem spłaszczenia kuli ziem­
skiej, na biegunie słońce pozostaje dłużej na wi­
dnokręgu.

Peary nie wierzy, aby można balonem dotrzeć 
do bieguna.

— Dopiero, gdy balon będzie statkiem zupełnie 
posłusznym ręce ludzkiej, tak, jak okręt kierowany 
z całą pewnością przez fale, podróż taka. mogłaby 
mieć widoki powodzenia. Balony takie, jakie kon­
struuje się obecnie, nie zdołoją się oprzeć stra­
sznym burzom arktycznym. AYedlo m oj ago zdania, 
istnieją tylko dwie metody dotarcia do bieguna 
północnego. Jedną z nich, którą ja właśnie obra­
łem, jest podróż saniami, ciągnionemu przes psy; 
jest to podróż szybka i szybko daje ten lub ów 
rezultat. Drugą metodą jest wyprawa okrętem po­
larnym. Polega ona na tem, że podróżnicy dociera­

ją jak mogą najdalej ku północy, potem okręt ob- 
marza lodami, które unoszą go /. sobą. Jest to więc 
podróż przypadkowa, w niewiadomym kierunku. Do 
wyprawy takiej trzeba jednak dobrać ludzi bardzo 
starannie, ludzi, którzy mogą trzy, cztery, a nawet 
i pięć lat spędzić wśród lodów, nie tracąc cierpli­
wości. Mój temperament nie dalby się pogodzić z 
podobną wyprawą.

Los polskiego wychodźcy. Pisma amery­
kańskie opowiadają o następnjącem zdarzeniu;

Przybył do Chicago z m. Elmira w stanie 
Nowego Jorku, a jeżeli nie przybył piechotą, to 
tylko dzięki litości konduktora kolejowego, który 
pozwolił biedakowi i jogo młodej żonie zająć miej­
sce w pustym wagonie towarowym. Pociąg stanął 
wreszcie na przedmieściu South Chicago. Tu wa­
gon towarowy, którym jechał Leśniak, tak bowiem 
nazywa się bohater tego zdarzenia, odczepiono i 
zepchnięto na tor boczny, podróżny więc wysiadł i 
poszedł szukać pracy. A potrzebował jej gwałto­
wnie, nie miał bowiem centa przy duszy, żona zaś 
czuła się bardzo słabą. Trzy dni trwała ta wę­
drówka piekielna od fabryki do fabryki, od biura 
do biura. Był i w stalowni na południowej stronie 
miasta i w fabryce maszyn Deeringa: był i w gar­
barniach, ale wszędzie napróżno! Nadchodził wie­
czór trzeciego dnia. Wieczór zimny, ponury, dżdży- 
sty, a tu ani dachu nad głową, ani kęsa strawy.
T stanął Leśniak pod płotem i spoglądał osłupiale- 
mi oczyma na buchające ku niebiosom zachmurzo­
nym ognie i dymy czerwone stalowni olbrzymich.
I słuchał huku maszyn i gwaru mrowia ludzkiego, 
pracującego tam w pocie czoła z narażeniem życia 
i zdrowia. Jakże bardzo 011 tym ludziom zazdrości, 
ou bezdomny i głodny, z chorą żoną na ramieniu 
opartą, żoną cichą i pokorną, zapatrzoną w oczy 
.jego, oczy polne bólu niemego i rozpaczy.

Nagle jęk okropny wyrwał się z piersi żony. 
Nie mogła ustać już dłużej, uginały się pod 
nią kolana, a ból targał lono, osunęła się więc na 
ziemię u stóp męża. Leśniak drgnął wyrwany z za­
dumy, spojrzał na nieszczęśliwą i oprzytomniał. 
Nie czas na rozpacz, gdy ukochana, biedna istota 
jęczy i wije się z bólu pod zimnym, siekącym de­
szczem. Opodal sterczy wysoki stos żużli drobnych 
i rumowisk. Chłop podbiega ku niemu i spracowa­
nemu, twardemi rękoma wpija się w zbocze. AYyla- 
tują w powietrze żużle 1 rumowiska, sypią się, jak 
pod uderzeniem kilofa. Pot zalewa chłopu czoło, 
krew występuje z pod paznogei, ale jęk żony sił 
mu dodaje. Po półgodzinnej pracy nora jest gotowa. 
Leśniak składa w niej Chorą i zakrywa paltem 
własnem otwór przed wichrem i deszczem. AV parę 
godzin później krzyk wielki a bolesny zagłusza 
huk maszyn, świst wiatru, plusk ulewy. Leśniak 
wybucha płaczem strasznym, bo oto w norze rozle­
ga się kwilenie dziecka. Nagle dotyka go ręka 
kobieca.

—  Nie płacz —  mówi glos słaby, a radosny —  
wszak to chłopiec, nieprawdaż?... Nazwiemy go Sta­
nisławem na pamiątkę ojca... Nie płacz, masz nas 
teraz dwoje na świecie...

I cisza zapanowała w norze. O świcie, prze­
chodzący policjant spostrzegł w stosie żużli otwór 
paltem osłoniony, zajrzał do nory i nie upłynęło 
godziny, a już położnica znalazła z synem przytu­
łek w szpitalu, Leśniak zaś — na stacyi policyjnej 
do chwili znalezienia pracy.

Temperatura dnia 2 stycznia o godz. 7-mej 
ran.j wynosiła: w Gałicyi zachodniej —  4, we
Lwowie —  7, w Tarnopolu —  8, w Czerniowcach
— 5, w AATedniu -f- 2, w Salcburgu -|- 1, w Gracu

- 5, w Pradze -i 2. w Tryeście ą- 2, w Abbazyi
G, w Eaguzie -r ,8, w Budapeszcie - j-1, w 

Berlinie ~ł~ 1, w Hamburgu -Ki, w Monachium 
-j- 5, w Zurychu -f- 1, w Genewie - f ■ 2, w Lugano 
— 3, w Anglii „ 1, w Paryżu + 9 ,  w Biarritz 
-j-10, w Nizzy —f-4, ur północnych AYJoszech — i, 
we Florencyi -j- 2, w Rzymie -j- 5, w Neapolu
—{-11, w Palermo - f l  3, w  Madrycie -f- 4, w Sztok­
holmie — 12, w Petersburgu — 13, w Wilnie — 12, 
w Warszawie — 1 7, w Moskwie — 19, w Kijowie
—  9, w Odessie - f  4, w Seraje wie 0, w Bel­
gradzie -4 -3 ,  w Bukareszcie - f  7, w Sofii 0, 
w Konstantynopolu - p ‘2, w Atenach -J 8. (Tem­
peratura według Colsiusza).

Zmarli. AV Tarnowie dr. Julian Metzger, dłu­
goletni lekarz miejski, emerytowany przed paru 
laty z powodu podeszłego wieku.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4 - 2 R. 
w poł. - f  3 R. Bar. 76<b Nieruchomy. Śnieg z 
deszczem.

Szczery małżonek.
—  Żono, jeżeli sama gotujesz, bój się Boga, pisz 

na kartce jadłospis, abym przynajmniej wiedział, 
co jem !

W idowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego Dziś: po raz 

pierwszy „M y," sztuka Adama Krechowieckiego. —  
AA7 sobotę popołudniu „Dziewica Orleańska,'1 trage- 
dya Schillera, wieczorem „Faust,11 opera Gounoda.— 
AAT niedzielę popołudniu „Królowa Tatr," wieczorem 
„Ewangeliman," opera Kienzla. —  AY poniedziałek 
„M y." -— AYe wtorek „Słodka dziewczyna". — 
AA7e środę po raz pierwszy „Zażarty autoraobilista," 
krotocbwila Kurta Kraatza. — AAre czwartek „Sam- 
son i Dalila," opera Saint-Saensa. —  AY piątek 
„Zażarty automohilista."

Filharmonia lwowska. AY połowie stycznia 
wielki koncert Eryka Schmedesa, nadwornego śpie­
waka opery wiedeńskiej.

Repertuar teatru krakowskiego. AA7 sobotę
„Kandida11 Sliawa. AA7 niedzielę „W ieczór trzech 

, króli,11 komedya Szekspira.
i ColOSSeum Hermanów. Od 1 do 15 stycznia, 
i „Les 6 Infernals," najpiękniejszy sekstet damski11.
; „Freres Skreiuka," niezrównane igrzyska ikaryj- 

skie. —  „Podwójna pomyłka,11 farsa w 1 akcie. -— 
Julian Kratochwill, b. artysta teatru miejskiego.— 
11 nowości! AA7 niedzielę i święta dwa przedsta­
wienia : o godz. 4 i 8.

7i izby sądowej.
Lwów 4 stycznia.

(0 i unit publiczny).
Dwaj czeladnicy piekarscy: Nuchim Diickter 

i AYładysław Kądziołowski stawali wczoraj przed 
trybunałem orzekającym sądu karnego, obwinieni o 
zbrodnię gwałtu publicznego, której się dopuścili 
w  listopadzie r. 7.. w czasie strejkn piekarzy.

Nuchim Diickter dopuścił się zarzuconej mu 
aktem oskarżenia zbrodni w ten sposób, iż dnia 
19 listopada roku zeszłego, gdy7 ulicą Słoneczną 
kapral policyi Szkwarek prowadził aresztowanego 
za napad na pracownie piekarskie Izaaka Lowen- 
tkala, Diichter porwał się na kaprala policyjnego, 
chcąc go uderzyć laską. Wobec tego żołnierz poli­
cyjny zmuszonym był uży7ć broni. Kiedy zaś po 
ucieczce Lowenthala aresztowano Diiehtera, ten u- 
żywał wszelkich sposobów, aby się uwolnić, co nui 
się jednakże nie udało.

Drugi oskarżony Kądziołowski, zachował się 
w czasie aresztowania Diiehtera bardzo prowokują­
co, krzycząc: „odbić!11, „puść!" wymachiwał przy- 
tem laską, a nawet zastąpił żołnierzowi policyjne­

mu drogę w i*n sposób, że ten nie mógł sie ru­
szyć. Wobec tego, aresztowano i jego.

Po przeprowadzonej rozprawia, skazał trybu­
nał Diiehtera na 1 miesiąc ciężkiego więzienia, ob­
ostrzonego postem co tygodnia, zaś Kądziołowskie- 
go na 1 l dni ścisłego aresztu.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 2 stycznia.

Z). O broty now ego roku rozpoczęto na g ie ł­
dzie tutejszej w  sil nom usposobieniu. AYpra- 
wdzie zamęt, wywołany7 brakiem środków trans­
portow ych na kolei Północnej i będące z tem w 
związku groźby  o materyalnej odpow iedzialno­
ści byłego zarządu tej kolei, względnie je j ak- 
cyonaryuszy, za straty, zrządzone obecną przer­
wą w kom unikacyi towarowej, w yw ołały 'zm niej­
szenie się spekulacyi zwy7żkowej w akcyach 
kolei pryw atnych i spadek ich kursu — ale 
za to w  walorach bankow ych i przem ysłowych 
obroty b y ły  bardzo' ożywiony, ą- knrsa podnio­
sły się.

Akcy7e przedsiębiorstw, uależący7ch do 
kartelu żelaznego, które od pewnego czasu spa­
dały7, obecnie znów podnoszą się skutkiem co ­
raz wyraźniej w ystępujących  pogłosek o świe­
tnych dywidendach, jakie otrzym ają w tym 
roku akcyonaiyusz-e przedsiębiorstw kartelo­
w ych. M iędzy innemi mówią np., że dywidenda 
od alpinów podwyższona zostanie z 24 na 30 
koron pomimo, że do funduszu rezerwowego 
przekazane zostaną znacznie większe sumy7, niż 
w  roku ubiegłym .

Z  Berlina donoszą, że z nastaniem nowe­
go roku popraw iły się znacznie stosunki pro­
centowe na targu tamtejszymi. Eskont pryw a­
tny spadł tam dziś na o ”/,., jest zatem o 2!’/ 0 
tańszy od urzędowej stopy7 banku państwowe­
go. AV sferach finansowych przeważa zdanie, 
że jeżeli nie zajdą żadne nieprzewidziane w y­
padki, to bank państw ow y około połow y sty­
cznia zn iży swą stopę procentową z 7 na U/,,. 
Z  drugiej strony jednak utrudnia pozy7cy7ę tego 
banku ta okoliczność, że ogromne sumy musi 
011 mieć w7 j}Ogotowiu do dyspozycyi rządu, 
który nie myrśli w najbliższych miesiąca cli w y ­
puszczać renty, lecz sfinansowuje asygnaty ka­
sowe w banku państwowym . Te asyrgnaty zaś 
są nieraz kulą u nogi banku, gdyż uszczuplają 
jeg o  zapasy.

Renta rosyjska nie podnosi się i dosięga 
kursu 86.

TELEGRAMI „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Gniezno. AA7 procesie, miłosławskim uchwalił 
trybunał na wniosek obrońcy zawezwać na świad­
ków prezydenta policyi poznańskiej Hellmanna, 
radcę policyi Zaohera i dwóch poznańskich komi­
sarzy policyjnych.

AA toku przesłuchania przyznali się oskarż. 
Chrzanowski i Projecki, że zapowiedzieli zebranie 
w parku miłosławskim, nie było w tem jednak na­
ruszenia ustaw. AY prywatnych domach musi ustać 
władza państwa i policyi, musi być dozwolone 
zbieranie się w prywatnych pomieszkaniach.

Paryż. Biskup z La Crois wystosował do 
kardynała Mery del A’ all dwa listy z doniesieniem, 
że przy pomocy księży i kilku osób świeckich za­
łożył Towarzystwo im, św. Zygmunta, mające na 
celu utrzymanie biskupów i sięży z własnych środ­
ków. Biskup zapytał, czy może starać się o upo­
ważnienie dla tego związku. List pozostał dotąd 
bez odpowiedzi.

Wiedeń. Sejm dolno - austryacki uchwalił 
wniosek p. Silberera, w którym wyraził minister­
stwu handlu pełne yotnm nieufności za podwyższe­
nie opłat pocztowych, telegraficznych i telefoni­
cznych.

(Depesze popołudniowe).
Gniezno. AY procesie miłosławskim przesłu­

chano ośmiu wspćłoskarżonych gajowych, którzy 
oświadczyli, że odpowiednio do rozkazu Kościel- 
skiego przybyli na zebranie w celu utrzymywania 
porządku, zaopatrzeni w kordelasy. Żadnych ćwi­
czeń z bronią nie wykonywali. Podczas dalszego 
przesłuchiwania tych oskarżonych stwierdzono, że 
starszy leśniczy Koraczewski brał udział w po­
wstaniu 1SG3 r. i był wówczas skazany na śmierć 
i ułaskawiony. Oskarżony Rzepecki, na zapytanie 
„dlaczego w odezwie do odbycia rzekomego zlotu 
powiedziano, iż wszystko należy zachować w ści­
słej tajemnicy, aby władze nie powzięły podejrzeń, 
odpowiedział, że uważał za wskazane, aby wszyst­
ko utrzymano w tajemnicy, gdyż było niebezpie­
czeństwo, że jeśli władze się dowiedzą, mogą za­
kazać zlotu pod pozorem niebezpieczeństwa zawle­
czenia cholery7. Chrzanowski ponownie zaznacza, że 
zebranie miało charakter ściśle prywatny.

Poznań. Pruska kopaisya kolonizacyjna kupi­
ła ostatni polski majątek w okolicy Gniezna. Dalki, 
obejmujący 385 liekt. Z ogólnego obszaru tamtej­
szego okręgu, wynoszącego 5G,1G4 liekt. kupiła 
komisja przeszło 19,000 hkt., z czego 18,000 hkt. 
większej własności. Z tego z rąk polskich wyku­
piła komisja 8,200 hkt., czyli 46'70. Dalej zaku­
piła komisja z rąk polskich włościan 14 gospo­
darstw, obejmujących 4 GO hkt. Dotąd utworzono w 
Gnieźnieńskiein 21 wsi kolonizaoyjnych, a 12 no­
wych zaczęto tworzyć.

Poznań. M urarza Leonarda Latosińskie- 
go z Gostynia skazał sąd na, 3 miesiące w ięzie­
nia za obrazę nauczyciela Schilla, a robotnika 
Torzeckiego na 3 miesiące więzienia za obrazę 
nauczyciela Jam ajczyka, pewnego zaś w łościa­
nina, również za obrazę nauczyciela., na miesiąc 
więzienia.

Kraków. Dr. Kumaniecki został naczelnikiem 
otworzyć się mającego biura pośrednictwa pracy.

Wiedeń. Dr. Otton Terenkoczy, aptekarz 0- 
t.rnl się dziś rano strychniną) z powodu melancholii.

Berlin. Do Local An-zeiflcra donoszą z Po­
znania, że na wyborczem zgromadzeniu zawiadomił 
przywódzca partyi wolnomyślnej, adwokat Płaczek, 
iż toczą się już rokowania w sprawie kompromisu 
z innemi stronnictwami z okazy i wyborów do par­
lamentu i są uzasadnione .widoki, że w całej pro­
wincji Poznańskiej przyjdzie do zjednoczenia się 
wszystkich niemieckich stronnictw przeciw Polakom.

Łódź. AYczoraj przyszło w Bałucie koło Łodzi 
do starcia między patrolem wojskowym a robotni­
kami. Walka trwała półtorej godziny. Mnóstwo osób 
zabito lub zraniono.

Tyflis. AYczoraj o godz. 7 wieczór wykonano 
nowy zamach za pomocą bomby na. oficera policyi 
nazwiskiem Loladze, który był już przedmiotem 
kilku zamachów morderczych. AYybuch bomby nie 
ranił nikogo. Sprawcy umknęli. Jeden ze strzałów 
danych przez policjanta do uciekających sprawców 
zamachu, ugodził przechodzącego przypadkiem sta­
ruszka, który7 padł trupem.

A\T ostatnim czasie mnożą się w okręgach 
nad perską granicą napady7 perskich rozbójników, 
którzy rabują trzody i uciekają do Persyi.

Petersburg. Zagraniczne dzienniki donio­
sły, żo budżet rosyski na r. 1907 wykaże zna­
czny deficyt, że rząd rosyjski stara się o nową 
pożyczkę, a nie- m ając w idoków  uzyskania po­
życzki wewnętrznej, czyni kroki, celem zdo­
bycia zagranicznego kredytu, dalej, że banki 
rosyjskie, i francuskie ju ż prowadzą w tej spra­
wie rokowania, ale w ynik  rokowań zależy7 od 
przebiegu w yborów  do dumy. Pet. A g e n c ja  te­
legraficzna ogłasza, że doniesienia ts  są zupeł­
nie zmyślone. Budżet na r. 1907 nie wykazuje, 
deficytu : rząd rosyjski nie stara się o pożyczkę 
i 7. nikim w tym  względzie nie prowadzi ro ­
kowań.

Farsund iw Norwegii). Podczas pożaru na 
pokładzie parowca Lindhohnen utraciło życie—we­
dług .ostatnich doniesień —  sześć osób. AYedlng 
innych wiadomości liczba spalonych wynosi 9.

~ H O T E L  E U R  O P E J S K I .
A LBERT 6ZKOAYRON.

L w ów  —■ Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 4 stycznia Hr. Dela Scala 

z Bukowiny. Hr. X. Tyszkiewicz E Brodów. W. 
Wołkowioki ze Stryja. S. Zawistowski z Supranów- 
ki. P. Javz.ymow.ski 7, Chłopczyc. M. Asian z Roja- 
tyna. Dyr. Alma z AYiednia. B. Stępowski z Podo­
la ros. P. Zwolski z Bryniec. S. Wolski z Bona- 
rówki. AL Skarżyńska z Szwejkowa. Z Lr. Bruni- 
cki 7. AYęgier. Książę Gedroyć z Mostów AVielkic.li. 
J. AYeiser z Sassowa.

HOTEL FRANCUSKI.
Lw ów  —  Plac M aryacki. 

Rrstauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 4 stycznia. B. Bilikiewicz 7, 
Krakowa. F. Appeuzeller i H. Goldlust z Czernio- 
wieo. A\T. Bzowski z Żółkwi. P. Karpiński z Bobr­
ki. K. Modwecki 7, Brodów. R. Bec.her, J. Anderle, 
T. Routher, N. Exel, M. Eetsck i R. Stumjff z 
AYiednia. AY’ . Chądzyński z Nadworny. S. Bilińscy 
z Podhajce. T. Reński z Swiednik. A. Gajewski z 
Romanowa. J. Religmann z Nowosiółki. J. Zeitleban 
z Zahajec.
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or.a za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Adwokat krajowy i obrońca w sprawach karnych

D r .  d o s t a w  T r y b a l s 5 < i
przeniósł kancelawę do Lwowa ul. Kopernika 22 

‘  Telefon S6?.

zalegają w depozytach bankowych i sądowych, dla 
togo nieoclzownem jest dla każdego właściciela losu 
lub papieru wartościowego zaabonować polską ga­
zetę losowań

.3 T A  D  Z  :  E  J  A “-
której prenumerata wynosi tylko Kor. 3.40, a na 
prowincji K. 3.60.

Dow bankowy A. SchtJlcnbcrg i Syn
Lwów, Karola Ludwika 1.

Wiedeń 4 stycznia. (Giełua towarowa). 
Cukier 20'22— 20’30 (spokojnie). — Spirytus 
4 0 4 0 —40 ’80.(Tendencya słaba). — Nafta ga­
licyjska bez zmiany.

Budapeszt 4 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w  koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica na kwiecień 7-45— 7‘46 na maj O1— 00 
0.— 00, na październik 7 '74— 7 75; żyto na kw ie­
cień 6-67— 6'68 ; owies na kwiecień 7-41— 
7'42; kukurudza na maj 5T 3— 544:, na lipiec 
0*00—— 0*00; rzepak na sierpień 13*00— 13*10. — 
Oferty na pszenicę : mierne. — Chęć k u pn a : 
dostateczna. — Usposobienie : spokojne. —  P o­
goda : odwilż.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30)
AAriodeń 4 stycznia.

Marki 117.57, renta majowa 89.20, węgierska 
renta koronowa 964 5, a kcje : austr. zakł. kredyt. 
690*50, węg. zakł. kred. 838-50, anglobanku 317-25, 
unionbank 11 577-50, bankyoreinu 562-25, landerbar.ku 
470*50, kolei państw. 691 00, lombardy 176 59, akc>e 
koleiElbethnl 461.75, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000-00, alpiny 629.25, Kima Murauyi 574.00, prag. 
T. żel. 2698.00, losy tureckie 165 75 ruble 253.00. 
Usposobienie: słabsze.

5S/P renta rosyjska na r. 1906 86-30. ' 
Warszawa. Listy7 zastawne 4VS° 0 Towarzy­

stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Poi- 
skiem 88.20, takież 4 !/n —  80.90. Listy7 z.astawne 
5 %  m. Warszawy —  89,15, zaś 4 ,/ 2°/o— S2.95.

l « ó w  4 stycznia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.

za 100 K . : Kolej gal Karola Ludwika po 
400 Koron — do — .—  Kolej dworsko-Czern -.laska 
po 4-00 kor. 576.— do 581. — . Ranku hipotecznego po 
400 kor 572'00 do 5S0 00 Akcye garbarni w  Rzeszowie 
po 400 kor. — . do — .— . Tow . budowy wagonów 
w  Sanoku po 500 koron 330 — do 400-— - Banku dla 
handlu i przenwshi po 400 k. 160'—________________________

Ruch pociągów kolejowych
wiżny od 1 maja 1906 r według czasu środko-wo-europej- 

skiego.
P u j  c lio d iH  d o  I .y row s :

7. Krakowa 2.31*, 1 3 0 ,8  40*, 5.50*, 8-45, 5.25, 9.80* 
Z Rserzowa : 10.85.
Z Podwołee.Bysk na dworz-e główny : 7, 0, 11.45, 2  2 0 , 

5.5 -. 10,80*
S PodwołocKysk na PoJzam oie: 2 .0 5 , 7,00. l l .t ó ,  6.25,

10. i 2*.
'Ti Cserniowieo: 12.20*, 1 .40 , 6.10, 5.45, 3.05*
Z  K ołom yi: 10r 5.
Ze Stanisławowa: 8,05 
Z Rewy i Sokala: 7.5 b 
Z Jaworowa: 9.18, 4.87.
Z Bambera: 84 6, 1.50, 9 20*.
Z Ławoenuego: 7.29, 11 50, 10.50*.
Z Tnchli: 3.55.
Z Bełsca: 4.50.

O d c h c d ią  z e  L w a w t :
Do Krakowa ® .29> 1 2 .4 5 * ,  2  4 5 ,  4-05* 8.85,6.85*, 11.00*
Dc RseBKO-wa: 4.05.
Do Podwołccaysk s dsorca  g tósn ego : 6.20, 10 .55,2.21, 

6.15*, 9.50*.
Da Podwołoe.rysk z Podiamoza: 2 .33 , 6 85, 11.15, 6.37 

10.> b*.
Do Caerniowieo. 2.51, 2  4 0  , 6-15, 9 . 9. 0 ,  10.40*.
Do Stryja: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 7 25 .
Do Jaworowa : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.51*.
Do Kołomyj i Żydaesowa: 3.30.
Bo Przemyśla, Chyrowa: 10.05*.
Do Ławocsnogo: 7.30, 2.80, 6.25*.
Do B- lzca 10.45.
Do Stanisławowa, Czortkowa Husiatyna: 9.10 .
Oc. Janowa 3.!4.

U w a g a , pociągi pośpiesme drukowane HŁ1 'Berami
tłustemi; pociągi n. cne osnacicire są gw iailk  , .  Pora 
nocna licsy się cd geda. 6 wśeceór do 5 min. 59 rano.



4 PRZEG LĄD  z dnia 5 Stycznia 1007.

0)
J U S  T A  1 ,1 0  N I S

czyli prawo odwetu.
± 3  -a  o  z  e  s  I ł  a.

(Pokończenie).

Nastała złow roga cisza. Bolesław oparł się 
o pień olchy, drżąc na całem ciele ze strachu ; 
omal nie upadł. N ajchętniej w róciłby  do domu, 
lecz nogi chw iały mu się, nie miał nawet siły 
do stania i usiadł na brzegu, zatopiw szy wzrok 
w kierunku boru. Cisza i ciemność...

y Znow u syknęło i łuk  ognisty strzelił do 
g ó r y : m iędzy olcham i biała wysmukła postać 
stanęła jak  posąg i kiwała się.

—- Cygan ! p if ! krzyknął bolek na psa, k tóry 
leżał przyczajony. Pies rzucił się we w'odę, w y ­
szedł na drugi brzeg potoku i pogonił z wiei- 
kiem ujadaniem w  łan kartofli. W yglądało tak, 
ja k b y  uciekał. B olko spojrzał lękliw ie na ucie­
kającego psa, potem  na białe w id m o : straszy­
dło kiwa się i zaczyna się zbliżać.

"Rzesztuko wrzasnął ze stracha, porw ał się 
z miejsca i ją ł co tchu uciekah.. Pędził jak  o- 
pętany. Przez małe krzaki przeskakiwał, przez 
większe przedzierał .się, odchylając na bok rę­
kami gałęzie, potykał się o nierówności i upa­
dał kilka razy, wstawał co prędzej i gonił da­
lej bez oglądania się, aż w yszedł na drogę. Tu 
stanął na mosticu i spojrzał trwożnie w  stronę 
lasu» € h v ”’lę panowała cisza. W tem  ruśzyło się 
coś w kartoflach. B y ł to pies- -.Cygan, lecz B ol­
ko w strachu' zapom niał o psie* i o flincie, po 
drodze zgubił kapelusz, a usłyszawszy szelest- 
podskoków w kartoflach, dał znowu drapaka i 
biegi, co tchu mu starczyło, do dworu.

U  bram y dworskiej stanął zziajany, w y ­
cieńczony i oblany potem. Drżącą ręką otw o­

rzył furtkę i poszedł na werandę, gdzie pa li­
stwo D ychalscy  i Śnieżek bawili się rozm ową 
po wieczerzy. Atmogfera na werandzie była 
wesoła. G dy się pan Rzeszutko ukazał na we­
randzie, w szyscy powstali z miejsc i powitano 
go radosnym i okrzykam i. Jeden Rzeszutko by ł 
blady, smutny i w ycieńczony.

—  &ćz to się panu stało, panie Bolesław ie? 
zapytała panna W andzia.

—  Pan taki wystraszony, ja k b y  pana ze stu­
dni w ydobyło, wtrąciła panna Genia.

K azio udawał poważnego.
—  Zapewne zajrzał bisowi w ślepia, a to nie 

żarty. #
—  Pewnie, że nie żarty, potw ierdził pan Cąęij 

sław Śnieżek.
—  Dajcież mu spokój, prosił starszy pan D y ­

ch alski, niechaj Hó^h tchnie ze strachu i odpo­
cznie. Michał, przynieś dla pana kolacyę, i

Rzeszutko nie miał w cale apetytu do je ­
dzenia. Pieczeni zaledwie skosztował, tylko p i­
wa w ypił dwie szklanki, bo wskutek pędzania 
oo tchu bardzo R yl spragniony. Najbardziej to 
go  bolało, że nie wiedział, co m ówić. Podejrzy- 
wai Czesława, że mu figla jak iegoś w ypłataj; 
Kazia podejrzy wał o współudział, a panny ró-i 
wuioż niezręcznie ukryw ały, że>Jeo3 wiedzą. 
Jakby tu rzecz zbadać? Przedewszystkiem  ko- 
niecznem  było przekonać się, ozy Czesław czsjj 
goś nie zrobił.

— ęCzy ty  widział wczoraj wyraźnie jakiego 
rog acza? —  zapytał go.

—  yD ucha'" w  postaci rogacza, chcesz po­
wiedzieć. ;•

—  Tak, n iby tegoły,.ducha‘;?
—  N ajw yraźniej go  widziałem. Przecież dwa 

razy^t-rzeliłem  do niego-
—  Może ci się co przyw idziało)^^
—  N ic mi się nie przyw idziało. Po p ie iw -

szym strzale jęknął, aż echo w lesie się o- 
zwało.

—  A  potem  ?
—  Potem  strzeliłem  drugi raz i położyłem  

go. W idziałem, ja k  chlapnął do w ody.
— Otóż przegrałeś zakład. „D u ch 44 zjaw ił 

się dzisiaj na tern samem miejscu.
—  Br., aie nie w postaci rogaeza.
—  Owszem! Ten sam rogacz.

Rzeszutko by ł przekonanym , że w ypcha­
ny rogacz musi tam leżeć gdzieś na dnio po- 
toka. C hoćby zaś tak nie było, i rogacza ch ło ­
pi we dnie ukradli, to zakład , jego zdaniem, 
przegrał Czesław.

—  Jakże mi udowodnisz —  m ówił w tern 
przekonaniu —  żc to nie ten sam rogacz.

—  U dowo Inię tern, że ci tam tego rogacza 
pokażę. Michał, przynieś go z pokoju pana 
Kazim ierza.

Powstało naprężenie. Rzeszutko poznał, 
ze go w yprow adzono w  pole i w stydził rslę 
swego tchórzostwa, udawał więsj że nic pod 
lasem nie widział. Służący wniósł rogacza 
z wózkiem  i w ielki śmiech powstał dokoła. 
Bolesław poznał wózek, na którym  rogacza 
przed dwoma dniami przytruerdził i zobaczył 
połamane ro g i; nie było żadnej wątpliwości, 
że to ten sam.

—  Przegrałeś kolego, przyznajesz ?
A le ty  także przegrałeś.

—  Tak, skw itowaliśm y się. T y  winien mnie 
dziesięć butelek szampana, a ja  tobie, czyb 
wyrównaliśm y rachunek i  nie jesteśm y sobie 
nic winni.

—  Y e t o ! — krzyknął Kazio. —  A  gdzie ius 
lalionisY Podług um ow y z Bolkiem  mam udział 
w jeg o  szampanie, czyii, że tamten szampan 
musi być w ypłacony In natura.

—1 A  m y —  krzyknęły obieclwie panny

m am y udział w  szampanie pana Czesława, więc 
i ten musi b yć w ypłacony in natura.

I'ak, panno G en lu i panno W andziu! W ięc 
panie uknuły spisek przeciw  mnie ? Protestuję! 
Proszę o sąd honorowy.

— Zgadzam  się — rzekł Czesław. Pan D y- 
chalski jsfjbjciec) będzie sędzią.

— Zgoda. Panie Dychalski, proszę sądzić.
_ —  D o b rze ! —  rzekł pan D ychalski. Siadaj­

cie wszyscy po jednej stronie stołu. Strony 
sporne naprzeciw  mnie, świadkowie po bokach. 
Trybunał gotow y. Otwieram rozprawę. rI-o B o­
lesław’ Rzeszutko przeciw  Czesławowi Śnieżko­
wi. I i -o  Czesław Śnieżek przeciw  Bolesławowi 
Rzeszutce. III -o  Eugenia D yckalska , AYanda 
Dycbalska i K azim ierz Dychalski p rzeciw  B o­
lesławowi Rzeszutce i Czesławowi Śnieżkowi — 
ornnos o w ypłacenie dzigęięć butelek szampana 
in nulur/t. rzywam...

Rozpraw ę przerwał służący, który zamel­
dował, żo stracił’ k leśny z Pom iankówki G ór­
nej przyszedł i chce się w idzieć z panem Cze­
sławem.

—  Przyprow adzić go tutaj, nakazał pan Śnie­
żek, aby się prędzej załatwić. Zaczekano minu- 
tę. Przyszedł czterdziestoletni, silnie zbudowa­
n y m ężczyzna, ubrany w kurtkę i buty z cho­
lewami, na, g łow ie kaszki|| z herbem Śnieżków7; 
sumiasty was podkręci1 lewą ręką, chrząknął, 
zdjął kaszkiet i rzekł:

—  Przyniosłem  rek wizyta.
D obrze —  odpowiedział

Panie prezydencie (rybunału! 
eony do pana Dyehalskiegcs; 
corjms <m im  m ego przeciwnika.

Poda# ! —  rozkazał pan Dychalski.
Strażnik poszedł i w rócił zaraz, trzym a­

ją c  w  jednej ręce-,fet rzr-lbę porżuńoną przez pa­
na Rzeszutkę pod lasem, w drugiej długą 
żerdź, na której rozpięte b y ło  prześcieradło.

pan Czesław,
— mówił zwró- 
przyniefeiono tu

Za pasem miał dwie niewystrzelone rakiety i 
pochodnię bengalską.

—  Panie p rezyd en cie ! —  rzekł K azio — o- 
skarzam pana Bolesława Rzeszutkę o porzuce­
nie pod lasem pożyczonej mu strzelby hoe 'mo­
do (tym  sposobem), iż łatw o m ogła zaginąć.

Panie śm iały się do rozpuku
Panie Bolesławie, to z pana taki ry ‘eerz, 

że pan na w idok prześcieradła rzucasz strzel­
bę i drapaka dajesz? H l  ba, ba, ha!

—  Ha, ha, ha, panie Bolesławie, a gdzieś 
pan podział rogacza, pożyczonego panu przed­
w czoraj ?

—  Pan Bolesław szukał kijem  we w odzie — 
objaśnił strażrnk leśny —  widziałem zdaleka 
do księżyca.

—  S ilentium ! —  zawołał pan Dychalski. — 
Ogłaszam w yrok :

„O bydw a zakłady, jako poczynione hoc 
modo, iż strona proponująca użyła podstępu, 
aby zakład napewnę w ygrać —  kasuje się zu­
pełnie. Pan Czesław Śnieżek winien jest podziura­
wienia mego wTypchanego rogacza dwukrotnym  
strzałem i połamania mu rogów . Pan Bolesław 
RziĄzutko winien jest tchórzliw ego porzucenia 
w ypożyczonej mu dubeltówki i wystawienia mego 
wypchanego rogacza na zniszczenie. Yóinnych 
skazuje się na przym usow y pobyt w  Pom iankówce 
Dolnej przez cały przeciąg wakaeyj i na cięż­
kie roboty, a m ianowdcie: każdego rana przy- 
no.flć pannom  bukiety z św ieżych kwiaców, po­
południu (w  razie pogody) w iosłow ać je  po sta­
wia i grac z niemi w tem.ij, ilekroć tego zażą 
dają. D ix i !44 -  ..

W yrok  przyjęto radosnym i okrzykami. 
Przeciw nicy pojednali się uściśniemem ręk; i 
uświadczyli, że karę natychm iast rozpoczynają.

Ludwika Juli nsz a Siadtui filiera
p r k y  p i . M a r y a c k i m  5  H o t e l  F r a n c u s k i .

p o le li Cognac firmy Maryi Brozard 
H  Roger w Boidea?ix,

F A f l l f l
i cchronę ftlARE** S W ZR I5iłW  wez*-»?h{a!i

I spienięża

8 1 .  G  £  L  3  H  A  U  S ,
Iaiyaier i saprsysląioiiy iiaciaia patentowy w O W iedniu.

V II , 7  (r.*j>r«.Beiw o. k. arenda Tmtenftowego). Adres
tU ogrs^ cscr: P rotek iioY  Wiedeń. Telefon saiojski Sr. 3.707.

K a w i a r n i a  A m e r y k a ń s k a
C o d z ie n n i©  k o rcce n t m u z y k i w o | » * o w s j .

Począ'00  o 9. godńm a w i e c z ó r . t a .  -------------------o-------------------- rrzz=

1907. Zaprouzenio do przedpłaty na itos IX.

Howośei M uzycsae
Miesięcznik literacko nutowy, 

pośw ięcony c e ln i  p jsa y m  u t w o r o m  fo r t e p ia n o w y m  w s p ó łc z e s n y c h  
p o l s k i c h  i  z n g r a u ic z n y c li  k o m p o z y t o r ó w .

Na treść pisma składają się utwory: k l a t y c z  te, s a l o n o w e ,  t a n e c z n e  
w y ją tk i  z  o y a p ,  o ^ e r e  t=k, oraz M u z y k u  <]1a m ł d ż e t y  i d z i e c i .

Każdy utwór drukuje eię -  oddzielnej okłado.
W  dziale literackim : liczue wiadomości z życia muzycznego i teatralnego.

Prenumerata w ym si: Miesięcznie kop. 4 2 ,  z przesyt, poczt. kop. 5 0 .  
Kwartalnie rb. 1 kop. 2 5 , z przesył. poczt. rb. 1 kop 8 0 .  Półrocznie i rocznie 
w tymże stosur.ku. Za granicą rb. 7 ,  Zeszyt pojedynczy kop. 5 0 .

P re m ia  d la  r j c m y c n  s b o n e r . i ó w .
a) B e ^ p ła in r e :  t r z y  p o p r z e d n i©  z e s z y t y ,  wartości rb. 1 kop. 23. 

s lb ©  * b  p ó ł  re n y , to jest za rb. 1 kop. 50 s ły n n ą  m e t o d ę  L t s i te ły c k łe -  
y o .  (Na przesyłkę premium kop. 30).

b) J a k a  n a d z w y c z E jn e  p t e m lu m  przeznacz?* « ę P IA N I*  
fJO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 4 5 0  ru b tl -fJBI dia każdego tysią­
ca abonentów.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpo­
wiadały takimże cyfrom głównej wygran«jj lb8 loteryi klasycznej Królelfwa Pol­
skiego (losowanie w Czerwcu 1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą w:ysylane wprost lub przez księgarnie, 
gdzie wnieśli p-eniądze.

Adres Redakoyi i Admiaistrucyi ; Warszawa, Waresk3 13.
A{0D3yi we Lw >ft;a u St. Sokołowskiego, Paiaż ana H , 9.

P r a k t  c m e  p r e z e n t u  n a  a* 
z d  tą p o l e c a  p o  z n i ż o n y c h  c e *  

n a o h
6 k ł ? d  !4 ó e i e i i  K o r c z y A r k i c h  

L w ó W i H a l ic k a  56
ij$ g p i ia ł i ć c i  

, pos.adi. ,so .esów, łechcą r&żąd&ó uB ua- 
ra okasowego „Gazety ŁandlowtR we 
Lwowie A bonameiit od daii do końca 1907 
włącznie z rocznikiem fiuaneowym wynosi 

4 Łor.
P r a ft ty k a n tn  starszpgo przyjmie han- 

iei korzenny F r ie d r i c h  Ropi -nka.

ff. i S. ItJKJRiłi
L % ń w , p i .  B e r n a r d y A a K l 3 .

jdagaiyn broni i praoownir. ruszcikar 
ska. Poleca*17 b ro i myśliwską, śrutową 
i kałową, oraz wszelkie przybery łow ie­
ckie S-pera ye uskuteesnismy tanio a 

dokładnie. Ceny bardzo niskie.
2 0 . 0 0 0  k e r e n  g r t o w M

iako kaucyę lub wkład za ubezpieczeniem 
Doży inteligentny w ide wieku, człowiek 
mający poważne keneksye, do inter-su 
szukając biurowego zaję-ia we Lwowie, 

źtgłosz.: pod A . B . post. rest. Lwów. 
Ktw c h c e  ż y ć  birdso diugu 1 

byó zdrowym, niosh zjada diien ie trzy 
f j ik i  prawdziwego miodu. Miód twardy 
i  ki?. 6 k^r.. .rarytai miodoborów“ (ję  
.to płynny) 6 koron ■ O hi. franoo. Wła- 
tna  pazUki. K S F » n r 9 # l e z  eaa. naucz. 
1 wancaany.

P a n n a  l . i l o l l g t n t p a  z piękuem pi­
ratem polskiem i niem eckiem, pisząca ua 
maszynie poszukuje zajęcia w biurze adwo- 
karkiem lub innem w aptece lab droguo- 
iyi. Zgłoszenia W , "W. przyjmaje biuro 
Plohna. _ _ _ _ _  _

Ir tu iit ji  n tn a  młoda osoba poszukuje 
do narządu u starszego wdowca poste rest. 
i . .  D . Przemyśl. _______

>d« c. e o o a  z aoorego domu szuka 
posady do towarzystwa starszej osoby p. 
rest. J. R3. Przemyśl.

Jiiiuo dzienników we Lwowie Pasaż 
Hąusmaną 1. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkład}- jazdy na Oałioyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, llosyą, 

Szwąjearyę, i inne

Z a m ia u a .  Majątek o przeszło 300- 
morgaoh, z wygodnym, dużym domem, 
ładnym parkiem, w dobrej glebie, zamie­
nię na -większy mając k ziemski lub naly, 
uyl i przy Lnii kolujowpj Lawoczne Ja­
rosław położony z ładną siedzi! ą. Wię­
kszy majątek przyjmę za znaczną 
dopłatą z mojej 8frony. Położenie majątku 
dużego, obojętne, byle nie w górach. — 
Zamiana możliwa także na kamienicę we 
.wowie. ZgDssenia f ła f le  b e r g ,  Lwów, 

Michała 4.

cenach redakcyjnych
przyŃnujo prenumeratę na:

odnik

P e u l u m y
o trwałych 

i modnych la - 
pactach

F la k o n y  o d
3 0  h .— ŁO K .

Znakomita
w o d a  k d l o l i s k a

Flakony jc  50, £0, 1, i 480 
M y d ł a  t o a l e t o w a

od to  bs). do 8 kor 
W y r ó b  w ła s n y  i z s g r a n i c z ,

l a t o l o r p  l j |  w sie !.
„ R e f o r m a "

L vów , ulica 8-so Mnja 
r ó g  K o ś c iu s z k i .  R - —

ustrawany
Kwarta’n:a Q K 3 3  b. z przesyłką 7  K. 2 0  h.

Tygodnik lód i Powieści
Ewartalcie 3  K. z przesyłką 3  K. 0 3  h.

Przyjaciel dzieci = = -
Kwartalnie 4  U. 8 0  b. wraz z przesyłką poczt.

i) P ifoeściom ki
obrąo/.ki ślubne, sepiiki bukietowe, 
ws elśie wyroby ił^te i srebrne po 
leca F r r o c i s z o k  K w a ó n le w s k t ,  
plac Halicki 8, Przyjmuje wsseikio 

obłtalnnkr i reperacje.

S w a rt ila ie  8  K . z przesyłką Q  K. S O  li.

Biesiadę Literacką
K

Kwartalnie 5  K. biz dodatku, 6  K. i  dodatkieir.

R A
i wszystkie cez wyjątku inne pisma krajowo i zagraniczne.

Biuro (3£iennirfó& Sokołow skiego — Lwów,
F, Hsu^n.ana 9.

Redaktor odpowiedzialny R f83S ło v £S ik i.

® * © ź j e z k t
załatwia za koedyktem i bez kondyktu dla 
P. 1, urzędników, oficerów — og mości, 
profisorów, wielebnpgo duchowi-ństwa, 
nauczycieli, co  lary uszy, lokarzy, adwoka­

tów i aptekarzy
Reprezentacya „Beamten-N/ereinu1*

we Lwowie, ul. Koperniita 1. 28.

W sprawach losów
jład z naszych nnług. Sprzedajemy losy 
.a że na spłaty miesiąc n Lcsy itsta 
■yi-rae wyfrupt jemy i odstępujemy j-i na 
opłaty. Frusiiny aażądaó rasrego kulea 
larsyka, który ros.yłwmy bezpłatnie. 
Aopno i spr*e’ aż efektów i monet. 
3 ch b !z  I C ‘.a ja s  Dom bwakowy we 
uwowie, plao Mairyacki 7.

9smBE/eBeimsmamiisî ssB3ma>.
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“ygodnik i 11 y ś t r o w a n y
korzystając ze zniesienia cenzury

rozssersył zikaozide rozmiary.
D Z I A Ł

lllusfracyi artystycznych i bieżących ogro­
mnie urozmaicony.

W roku PI 
1907

łjD  ljlS jrs Dodatki książkowe : Sześo tom. 
I li  liii I [\ '  -AIbum z 12 kolorow ych  karton.

* Piotra Stackiewicza „Boży Rok1- 
Dodatki powieściowe w arkuszach - —

P R E N U ń lE R A T Ę  P R Z Y J M U J Ą :

Administracja T^idnrtei Illustrowanego
we Lwowie Pasaż Hausmana 9.

o ra z  w s z y s t k ie  k s ię g a n i ie  i  > :aD tory p':sm .

¥ !&  L."M»s¥fSe! kwartsinie G K. 8C h., z przasyłką pocziową 7 K. 20 h ; Z oprawą dodatków 
Ks:ążkowycb: kwartalnie 8 Koron, z przesyłką poczLwą 8 Koran 40 h.

NUMERY OKAZOWE I PROSPEKTY GRATI&.

N A'lW:®

5  i

i ! i  i
$ tl 

I

i fP |  c e n a c l i
rciiikcyjcych ogrostennie do w ry st- 
kiob be* wyjątku ddenaików, 
lw o w s k ic h ,  k r u k o w t k lo j i ,  
tirararisw B fiJcb, w leffe-ii J k lc t.,  
c z e s k łc b , 1,-a n ju s k le h  e c i., 
oiftsopism ffefthuwyoh mifjscowyob. 
aamiejsocwych i *eg'a,n’ csnyob, **- 
mówionia na hl-a.se i rysunki dc 

ogiosseń, ps* 9nunie’!’ i3t^ a:a 
w * te !k !o  p is m a  

prgtjmaje

Ajgncya i M i i l i w  1 oiłosieł
Sokołowskiego

we LwoT.'ie, TiiBa4 niłusmaua Nr. 9,
R. setoi-ysy ^15*

■ O O O O O O O O O O O I O O O O O O O O O O O O

P ó M o o t i i O  n { e m .  L ł o y d u

A.

(Norddtutsober L loyd) 
G c r e - a fn a  A g e n tu r a  d ia  C ła tta y i 
v /e  L w o w ie :  H a u s m a n a  O.

(lozost.ałyoh % daw uycli  ro czn ik ów  M ELOM AN I p-> zn iżo n e j  c e ­
nie, które  m ożn a  nahyó w B k .p e d y c y l  » N ow ośc i  m u z y c z n /c l i*  

LtTÓiy, Pasaż Hausmanii 9.

1. Borkowski B. ,, Z  wrotka “ 
m utnou 

.Babio la to14

40 hal.
30 „

Uk® NA•N .

Dźiip przemysłu krajowego
rja fii<5bę

w ystarczy przysłać J K . na kwar­
tał port adresem : R edakcya D źw i­

gni, Lw ów .

Bezpośrednie połączenie przsw o*;?- 
we, cesarskimi pośpiesznym!, i po 
--~rrz cztowymi paro3tat5tami, z r :

D o S t a n ó w  Z j e d n ,  A m e r y k i :
(•'JoYteao Y o r k u ;  C a S tlm u re ; G a lv e s io n u )

K an a d y ; B raąy iii; A rg e n ­
ty n y  (Baenos Aires) A u s tra lii;  

óapon ii, C h in  etc. e e
B ile ty  k o le |o w e  do  ka żd e ) s ta u y l F ó łn o c n e ] A m e ry k i.

K a r t y  o k r ę ż n a  d o  j a z d y  „ N a  o k o ł o  ś w i a t a "
M szelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

teralsa w m  M l i!ib. Uejft wi lw ie
= .  r a s a ź  H a u zm a n na  9 .

:3. żeleński W. „rsauie rato . . . .  oi
4. żeleński W. „Serenada44 . . . .  3A,
5. Rzepko Wł. „D w ie pieśni44 "Wielkanocna . 30
6. Moszyński P. „Pieśni K ry sty 44 . . . 8Qi
7. Popper D. „M elodya44 . . . . . 40

1. W crrnser „E leg ia44 Massenet „M elodya44, Lack  „M azurka44, Gil-
let „C apricietto44, Dubois „Ptaszki 1 kor.

2. Michałowski „B erceuse44 60 hal.
3. Michałowski „K artka z album u44, R. Schuman „Le poete parle44,

Dubois „Żarcik , A . K leffel „Jen des E lphs44, M. ń n h elli „M a­
zurek44 , 60 bal.

4. Lack T. „Valse pm ipante44 30 hal.
5. Michałowski „M enuet44 5p hal.
6. Kfein A. „M yśli u lotne44 Yalse, Massenet „C herubm 44, Philip,)

„Piosenka babci44, fjajjppriytte „H arfa Eolska, Z . Stankiewicz 
„Tajem nicza n oc44, W agner R . „K artka z aldum u44 60 bal.

7. Chojecki „N ow e latko44, W ojciechow ska „K rakow iak i M azurek44,
Osmański W ., „Solenizant M azur44, Orefice „Preludyum  z Cho­
pina44 40 hal. - -  —

8. Glordano M. „x4.ndrzej Cheniez44, R einchardt „Valse z op. K on ­
sul generalny44, Ohavagnat Ed. „M enuet44 40 hal.

9. Andrzejowska „D um ka44, Plosajkiewicz „Serenada44, M ellerow itz
„.Romans44, B inet „Yalse elegante44 60 hal 

10. Moszyński „Zagrzm iała, runęła w  Betleem  ziemia 40 hal. 
i ł .  Chojecki „Scena w  lesie44 z op. Pan W ojew od a44, Józefow icz 

„M azurek nr. 2“ , M ickałowsk' „Preludyum 44 W aghalter „Yalse 
b ote44 60 hal.

D robnostka44 J ó ze fo w cz  „Z  m oich szkiców 44, Becucci 
Mascagni „T w oja  gw iazda44 50 hal.

13. Różycki „Serenada44, „N occurn14, Haijaski „H ym n japoń sk i44 40 hal.
14. Longo A. „G ondoliera 30 hal.
15. Wierzchleyski „D w ie M azurki44 30 hal.
16. Nuty dla dzieci po 20 hal.___________

12. Janicki „j
Mazurka44

0 0  O O C C O C O O O O I

! !J u ź  w y s z e d ł !!
S u r y  e r  k o l e j o w y

W ażny  od 1. styczn ia  1907.
Rozkład jazdy pociągów osobcwyoh pospioaznycb w Ga- 
i Pakowinie.
Połączenia do miast za granicą d o  m iojS C  k ą p ie lo w y c h  

oraz ceny bilotÓY. do wszystkich stacyi.

Cena 30 krd. z przesyłką 35 hal.
Oo nabycia w Biurze Dzienników we Lw ow ie Pasaż Heusman<s 9

we wszystkich trafkach.

iicy i

Papier z fabryki Braci Fiałkowski oh Z drukarni E , Wim&rza.


